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Liberalne konwentyklo. 


Lwów d. 5 sierpnia. 

Sprawa konsolidacyi sejmowych stronnictw 
opozycyjnych i ttworzenia „unii demokratycznej" 
pod przewodnictwem pp. Romanowicza i Rottera 
dojrzewa. Mianowicie wypracował p. Romano- 
wicz rodzaj programu dla związku stronnictw 
„demokratycznych i posiępowych* i od wczoraj 
odbywają się nad tym programem w ratuszu 
lwowskim poufne narady mężów zaufanych. Jak 
słychać znaczna część zaproszonych mężów zau- 
fanych, zamierza usunąć się od tej roboty, ponie- 
waż widzą, iż nie może ona prowadzić do inne- 
go rezultatu, jak tylko do oddania w miastach 
naszych rządów najgorszym żydom pod firmą 
panowania „liberalizmu“ i osłabienia polityczne- 
go stanowiska kraju naszego w monarchii przez 
rozdwojenie w łonie jego reprezentacyi—na czem 
zyskałby znów tylko niemiecki centralizm. 

Wiedeń, a za przykładem Wiednia Paryż 
w tym roku, otrząsnęły się z jarzma panowania 
„liberałów“ — i dobrze im z tem. U nas nie 
było dotąd walk antysemickich i pomimo zna- 
cznej siły liczebnej żydów, dzięki rozumnemu 
umiarkowaniu ludności tak żydowskiej jak i 
chrześcijańskiej po miastach naszych był spo- 
kój. Jeżeli jednak pp. Romanowicz i Rotter swo- 
ją agitacyą „liberalną* rozjątrzą umysły, na nich 
spadnie odpowiedzialność za zakłócenie tego spo- 
koju tak bardzo potrzebnego naszemu skołatane- 
mu krajowi. 

Niechaj pp. orędownicy „liberalnej* 
lidacyi tę przestrogę zapamiętać raczą ! 


konso- 


cholica apostolska i socjalizm. 


Lwów d. 8 sierpnia. 


Pierwszy międzynarodowy kongres dla pra- 
wnej ochrony pracy odbył się za inicyatywą ces. 
Wilhelma IL w r. 1890 w Berlinie. Kongres ten 
miał charakter urzędowy i papieża reprezento- 
wał na nim biskup wrocławski ks. Kopp. Drugi 
taki kongres, ale już o charakterze prywatnym, 
odbył się w r. 1897 w Zurychu i ze strony ka- 
tolików wielką na nim rolę odgrywał p. Decur- 
tins. Tegoż roku na dalszym takim kongresie w 
Brukseli uchwalono następny zwołać do Paryża 
podczas wystawy. 

Jakoż ostatnich dni lipca zebrał się ten kon- 
gres; przybyli delegaci ze wszystkich krajów, tu- 
dzież wielu wysokich urzędników. Francuski mi- 
nister handlu Millerand (socyalista) zagajając o- 
brady podniósł, że kongres ten doniosłością swoją 
przenosi wszystkie inne urządzane na wystawie 
kongresy. Jednym Z najważniejszych wyników kon- 
gresu jest uchwała względem utworzenia instytutu 
dla międzynarodowego prawodawstwa co do ro- 


14 
ZA SŁAWĄ 
z angielskiego 
napisal M. E. Francis. 
(Ciąg dalszy) 
Miały cztery czy pięć rzeczywiście do- 


brych płócien a pomiędzy nimi był portret prze- 
ślicznej kobiety, niezawodnie matki, sądząc po 
niezwykłem podobieństwie do Marty, mialy prze- 
Pyszny fortepian Erarda i śliczne mahoniowe 
biurko, arcydzieło sztuki rzeżbiarskiej po- 
„Ej jednak okrywał tani czerwony dywan a 
BO. Nalkomiani dj 2, lichyoh ger 
Solino kę Y efekt sprawiały niektóre 
przyozdobienia Irmy, Mimo niezaprze- 
czonego artyzmu nie posiadałą ona n 
pojęcia o tem, co ludzie nazywają. dobrym 
smakiem. Jeśli miała dość barw i rozmaitych 
cacek do rozporządzenia to nie troszczyła się 
bardzo o doborowe ich zestawienie. 
Teraz n. p. marzyła o tem, żeby wąziutkie 
I niskie drzwi dzielące ich male pokoiki przyo- 
zdobić jaką wspaniałą portyerą. 
| — Ja muszę mieć portyerę, Marto — mó- 
wila — muszę, i to niebieską pluszową por- 
tyerę. 
— A skąd spodziewasz się pieniędzy na to? 
"W _ zapytała roztropna Marta — dobry plusz bę- 


pewnie ko szylingów za 
okieć. sztował po dziesięć SZY 


ajmniejszego 


Na sezon wiosenny i letni 


botników, w którymby oprócz robotników, robo- 
tnie itd. były także rządy reprezentowane. 

W dotyczącym projekcie postanowiono, że 
stolica apost. — wyraźnie jako największa na 
świecie potencya moralna — ma być reprezento- 
waną w tym instytucie. Pomimo namiętnego 
sprzeciwiania się kilku socyalistów, komisya kon- 
gresowa zatrzymała reprezentacyę Stolicy apost. 
i na końcowem posiedzeniu kongresu sprawo- 
zdawca uzasadniał uchwałę komisyi. 

Przed głosowaniem w plenum powstał jeden 
socyalista i wściekle uderzając na papiestwo 
wniósł odrzucenie dotyczącego paragrafu Spra- 
wozdawca Mahaim (protestant belgijski) obstawiał 
przy zatrzymaniu tego paragrafu, podnosząc 0- 
gromne zasługi papiestwa około klas pracują- 
cych, a mianowicie Leona XIII przez sławną jego 
encyklikę. 

Wymowne słowa sprawozdawcy wywarły 
na przeważnej części zebranych tak silne wraże- 
nie, że dalszych wywodów upierającego się przy 
swojem socyalisty słuchać nie chcieli i raz wraz 
objawiając swoje oburzenie zmusili go zejść ze 
wstydem z trybuny. 

Następnie wystąpił były pruski minister 
handlu Berlepsch z gorącą apologią. moralnego 
autorytetu papiestwa i dobrodziejstw, jakie wy- 
świadczyło rob'tnikom Nawet kilku socyalistów 
występywało przeciw swemu opętanemu towa- 
rzyszowi. Kilku zaś wielkich fabrykantów, jak- 
kolwiek są libertynami, oświadczyli, że wobec 
wielkiego a dobroczynnego wpływu głosu pa- 
pieskiego na swych mnogich robotników katoli- 
ckich nie mogą do puścić dowykluczenia papieża z 
zamierzonej instytucyi. 

W końcu kongres wszystkiemi głosami (prze- 
ciw jednemu owego socyalisty) uchwalił zaprosić 
papieża do udziału w instytucyi dla między naro- 
dowego prawodawstwa co do robotników. 


Miedzynarodowy kongres anarchistów. 


Lwów d. 8 sierpnia. 

Obóz socyalistyczny coraz więcej oddala się 
od teoryi rewolucyjnej, coraz stanowczej odpy- 
cha politykę gwałtów. Wobec tego — jak dono- 
szą z Paryża - stronnictwo anarchistyczne, któ- 
re się od kilku lat sofistycznie przezwało „liber- 
tarnem* a wskutek ostrych zarządzeń rządu 
francuskiego po wiadomej dobie terroryzmu a- 
narchistycznego w r. 1892 i 98 całkiem rozbite 
zostało, usiłuje snać zorganizować się na nowo. 

Jeneralny komitet socyalistyczny wykluczył 
anarchistów od udziału w kongresie na wrzesień 
zwołanym. Anarchiści też pouczeni doświadcze- 
niem z przeszłości, nie ośmielą się tym razem, 
przemocą jak dawniej, dobijać się udziału w 
kongresie socyalistów, tylko własny osobny kon 
gres zwołać postanowili. „Międzynarodowa grupa 
libertarna* ogłosiła teraz w pięciu językach na- 
stępującą odezwę do „miedzynarodowego prole- 
taryatu*: 


„Towarzysze niedoli! Jest tylko jedna spra- 
wiedliwa wojna: uciśnionych przeciw uciskają- 
cym, rządzonych przeciw rządzącym, tyranizo- 
wanych przeciw tyranom! Na pierwszy odzew: 
„Do broni!“ musi się z warstatów, pól i fabryk 
jednomyślnie rozledz odpowiedź : „Niech żyje zbra- 
tanie się ludów !„ Na pierwszy głos: „Naprzód“ 
musi proletaryat powstać jako mściciel przeciw 
wyzyskiwaczom! 

„Zamiast maszerować ku śmierci, 
spieszyć ku życiu! Wy chcecie krwi, tyrani lu- 
dów? Dobrze; ale to będzie krew wasza, którą 
my dla wyzwolenia niewolników płacy zarobko- 
wej, dla wolności wszystkich w socyalnem wię- 
zieniu na całym świecie przelejemy! Myśmy do- 
syć się nacierpielii wyście dostatecznie się na- 
mordowali ludzi! 


chcemy 


„Wzywacie nas do burzenia? Dobrze, zni- 
szczymy wasze bastylle i wasze granice. Chce- 
cie nas wpędzić w wojnę? Brawo! Naprzód za 
rewolucyę socyalną, wybawczynię .uciśnionej 
ludzkości! A na dymiących się jeszcze zwali- 
skach waszego społeczeństwa wczorajszego my 
zbudujemy społeczeństwo jutrzejsze: anarchię, 
ową anarchię, za którą już tyle dostojnych ofiar 
poległo. 

„Prawo siły zastąpimy prawem natury, 
które jedynie jest zdolne przywrócić harmonię 
między wolą a potrzebą. Naprzód proletaryusze ! 
Naprzód za rewolucyę socyalną, za społeczeń- 
stwo wolnych i równych, za anarchię!* 


Międzynarodowy kongres anarchistów ma 
się odbyć dnia 19 do 24 września w Paryżu. 
Przebywające w Szwajcaryi grupy anarchistów 
włoskich już się naradzają na swoich zebraniach 


co do spraw, które na kongresie paryskim mają 
być rozbierane. 


Z przesiadujących w Londynie grup anar- 
chistycznych głównie 
się kongresem. 


grupa włoska zajmuje 

W Leutzsch pod Lipskiem odbywało się 
onegdaj tajne zebranie anar histów. Wpadła po- 
licya i żandarmerya; a'esztowano piętnastu 
uczestników, ale znowu .*vpuszezono, bo nie 
można było dowieść im niczego karygodnego. 

W Hamburgu ruszyła się onegdaj cała po- 
licya dla przytrzymania kilku anarchistów, któ- 
rzy przez Hamburg mieli się z tajnemi zlecenia- 
mi udać do Niemiec. Tymczasem dowiedziano 
się, że anarchiści obrali drogę na Antwerpię, 
nie na Hamburg. 

Podobno nie w porę wybierają się anarchi- 
ści ze swoim kongresem, rząd francuski bowiem 
zmuszony będzie wskutek zamachów w Monzy i 
Paryżu wystąpić przeciw nim z całym rygorem. 


Prasa będąca w ręku żydów, w ostatnich 
dniach wystąpiła z eałą zaciętością przeciw 
anarchistom podczas gdy dotychczas ostatecznie, 
karcąc na oko, powiadała, źe anarchizm to sobie 
doktryna jak każda inna. Przyczyny tej zmiany 
łatwo się domyśleć : koła anarchistyczne oświad- 


jak urzędowo zawiadamia admiralicye, 


czają teraz, źe przedmiotem ich „czynów“ będą 
nietylko głowy państw, monarchowie i prezy- 
denci, ale także — kapitaliści. 

Milionerzy żydowscy ubezpieczyli się od 
socyalistów, płacąc im grube sumy i już na- 
wet na swoim pasku wodzą menerów socyali- 
zmu, którzy właściwie dzisiaj na żydów pracują, 
jak ostatnie Maćki i Iwany. Od anarchistów czuł 
się żydowizm bezpiecznym, nie mając w swojem 
gronie koron ni prezydentur, którym jedynie 
zagrażał dotychczas anarchizm. Powyższa ode- 
zwa wodzirejów anarchizmu aż nazbyt jasno daje 
do zrozumienia, że przedmiotem pracy anarchi- 
stów mają być teraz także kapitaliści 

Żydowizm ma we wszystkich obozach swo- 
ich przedstawicieli, którzy nibyto srodze róźniąe 
się pomiędzy sobą zapatrywaniami  politycznemi 
społecznemi itd. w pełnej jednak harmonii pra- 
cują solidarnie dla geszeftów alliansy żydowskiej 
— co w swoim czasie z całą butą szyderczą 0- 
twarcie wyłuszczyła Stara Presse. Był też więc 
i w obozie anarchizmu jednym z wodzirejów żyd 
Landauer — ten jednak niedawno wystąpił z 
tego obozu, aby nie kompromitować żydów, ze 
wględu na wzmagający się wszędzie antyse. 
mityzm. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 8 sierpnia. 

Ciągle nadchodzą z Chin kłamstwa, prze 
kręcania, niejasności. Cóż powiedzieć na to, że 
gdy rząd angielski donosi w parlamencie, iż d. 4 
bm. sprzymierzone wojska wyruszyły, to francu- 
ski minister spraw zagr. oświadcza o parę go- 
dzin później, iż dotychczas żaden rząd nie otrzy- 
mał doniesienia o pochodzie wojsk ku Pekinowi. 
Toczą się utarczki i to krwawe, ale to nie po- 
chód formalny. Jakoż trudno chyba mówić o 
pochodzie „wojsk sprzymierzonych* skoro nie ma 
jeszcze naczelnego wodza. Luzem mogą oddziały 
mocarstw tylko przy okazyi brać się za łby z 
Chińczykami, odbierać guzy, albo odnosić jałowe 
zwycięstwa — ale to nie wojna. 

Powodem całej mitręgi ma być Anglia, 
która wiedząc, że poseł jej w Pekinie bądź co- 
bądź będzie uwolniony albo zamordowany po- 
społu z innymi posłami, Pekin zaś tak czy owak 
wpadnie w ręce rosyjskie, stara się o ubezpie- 
czenie swoich interesów na Yangtsekiangu. Zna- 
ny z niefortunnej wyprawy ku Pekinowi admirał 
Seymour pomknął z Taku do Szangaju i tam, 
nawiązał 
rokowania z wicekrólem nankińskim, względem 
utrzymania porządku na dorzeczu Yangtsekian- 
gu. Między innemi zezwolił wicekról na wylądo- 
wanie 3.000 wojska angielskiego w Szangaju itp. 

Admirał Seymour zaw arł nawet, jak dono- 
si, formalną umo wę z wicekrólem. Rosya już 
podejrzywała Anglię, dlaczego mając w Szangaju 


szesnaście okrętów wojennych, pozwala Chińczy- 
kom w angielskiej sferze interesów wzmacniać 
i budować fortyfikacye. „Ros. Ajencya Telegr.* 
zowie umowę Seymoura z wicekrólem zdradą 
poza plecyma ciała konsularnego w Szangaju. 
Co więcej — 1.300 Europejczyków w Szangaju 
z kilkoma działami chciało utworzyć straż dla 
bezpieczeństwa miasta, aby obrona była między- 
narodową, ale Anglicy chcą mieć załogę wyłącz- 
nie angielską. 

Juścić Anglikom dotychczas nie wiele złe- 
go stało się w Chinach — ale Rosya, która tak 
była pewną Chińczyków, że nie obwarowała ża- 
dnego z miast swoich nad Amurem, musi na 
wielu punktach ciągle stączać utarczki z Chiń- 
czykami, którzy armatami zatamowali żeglugę na 
Amurze (więc komunikacyę kolei sybirskiej z ko- 
leją usuryjską) zniszczyli kosztowne rosyjskie bu- 
dowy kolejowe w Mandżuryi. Rosya ma chyba 
aż nadto powodów do ansy. Ale organa rosyj- 
skie zapewniają, że Chińczycy, którzy atakują 
pograniczne miasta rosyjskie, działają wbrew wo- 
li swego rządu i gdy się sprawdzi wiadomość o 
życiu posłów w Pekinie, to stosunki normalne 
rychło będą przywrócone i Chiny przekonają się 
że Rosya to nie wróg... 

Tak więc Rosya zawrze z Chinami umowę 
jak Seymour w Szangaju i Niemcy, które wedle 
słów swego cesarza chciały jak Hunnowie wpaść 
do Pekinu, chyba samosób tam wyruszą, jeśli nie 
osądzą, że lepiej cicho siedzieć w Kiaoczau... 


Chińczycy a Prusacy. 


Organ katolików Niemców  Koelnische 
Volks-Zeitung tak pisze : 

„Szowiniści nasi (t. j. niemieccy) podczas 
gdy z jednej strony oburzają się na haniebne 
czyny Chińczyków i już w siebie w części wmó- 
wili, że nasze wojska muszą barbarzyńców wy- 
mordować bez litości, z drugiej równocześnie u. 
rządzają codziennie hecę przeciw Polakom i okla- 
skują burzliwie wszystko co rząd wymyśli dła 
upośledzenia i ucisku Polaków. Z jednego po- 
chodzi to żródła : z głupiej i zarozumiałej niena- 
wiści do innych narodów. A jeżeli się uwzględni 
różnicę stanu kulturnego u nas a w Chinach, to 
nie można powiedzieć, żeby środki przedsiębrane 
u nas dla zaspokojenia nienawiści do obcych tj. 
do Polaków, były moralnie o wiele wyższymi 
do tych, jakich używają Chińczycy. 

„Bokserzy obcych zabijają, u nas zmierzają 
środki, przedsiębrane przeciw obcym, do ich eko- 
nomicznej ruiny i duchowego skarłowacenia. 
Wszelkiemi siłami usiłuje się dzieciom polskim 
odebrać język ojczysty. W szkołach poznańskich 
zniesiono właśnie polski wykład religii i naukę 
czytania i pisania po polsku. Jakiś „fachowiec* 
broni tego tem, że na przedmieściach poznań- 
skich nauki religii katolickiej wszędzie już udzie- 
lano po niemiecku, że więc po wcieleniu przed- 


Irma przecież miała silne przekonanie, że 
można będzie znaleść o wiele tańszy materyał, 
a po kilku niefortunnych wycieczkach do rozma- 
itych sklepów i przeczytaniu mnóstwa ogłoszeń, 
przestraszyła siostrę nagłym okrzykiem tryumfu: 

— Czytaj — zawołała, wciskając jej do 
ręki gazetę — czytaj, patrz tu: Portyery zupeł- 
ne, z trwałymi mosiężnymi potrzebami, peluchet- 
te we wszystkich kolorach za 7 szylingów. Cóż 
ty na to? Siedem szylingów, zupełnie gotowe — 
to nas przecie nie zrujnuje, co? 

— Za tę cenę nie mogą być dobre -- per- 
swadowała Marta -- peluchette — co to jest 
peluchette ? 

— Peluchette, to zapewne jakiś nowy ro- 
dzaj pluszu zawołała Irma uradowana — 
zresztą co na tem zależy. Możemy mieć niebie- 
skie portyery, a to jest główna rzecz. 


Kupiono portyery — a Irma stanąwszy na 
stole sama je z niemałym trudem przybiła do 
ściany lichego mieszkania. P. luchette okazał się 
w nienajlepszym gatunku i trochę skąpo namie- 
rzony ale jeśli się obie połowy mocno roz- 
ciągnęło to się schodziły prawie u góry; u dołu 
zaś, ściągnięte i ujęte niebieskim sznurem zakoń- 
czonym wspaniałymi kutasami i zastawione ja- 
kimś małym stoliczkiem, żeby siedzący w tym 
saloniku nie dostrzegli ich krótkiego rozmiaru, 
pokrywały przynajmniej zbyt jaskrawe umeblo- 
wanie pokoju. Irma była zachwyconą. Marta wo- 
lałaby zwykłe a gustowne umeblowanie, ale go- 
dziła się z przymusem na kaprys Irmy — kiedy 
ją tak bawił i zajmował. W takich tylko razach 
opierała się stanowczo siostrze, gdy Irma chcia- 
ła się ubierać swoim własnym dziwacznym gu- 
stem. 

— (o to, to nie — mówiła wtedy Sete 


Tad 


Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmodniejsze 


ganie — to jest mój dział. 


Dom możesz stroić 
sobie wedle własnego pomysłu, ale ciebie to już 
ja sama będę ubierała. 

Po powrocie z Brakenhurstu rozwinęła Irma 


zwykłą swą nieszczęsną manię przyozdabiania 
salonu. 


— No teraz — mówiła kiedyśmy porobiły 
tyle nowych a świetnych znajomości i możemy 
się spodziewać odwiedzin, musimy się na to od- 
powiednio przygotować. Marto te tapety są nie- 
możliwe. Nie da się z nich już absolutnie nic 
zrobić. 

Odznaczały się one rzeczywiście niezwykle 
pospolitym wzorem, używanym na całem przed- 
mieściu Pitt Street. 

- Jedyna rzecz na coby się przydać mo- 
gły — PORA dalej Irma — to chyba na to, 
aby na nich co pozawieszać. Marto, czy mamy 
jakie pieniądze ? 

— Trochę — bąknęła Marta. 

— Ach, to chodź! Musimy kupić kiika por- 
celanowych talerzy i parę japońskich wachla- 
rzów. 

Marta westchnęła. Jeszeze więcej japońskich 
wachlarzów! No, ale jeśli one rozrywały umysł 
Irmy i odciągały ją od niebezpiecznego sir Johna, 
to cóż na tem zależy, że trochę więcej niepotrze- 
bnych cacek przybędzie do pokoju? Dała się te- 
dy pociągnąć Irmie do rozmaitych kramów, a 
tam Irma zachwycała się każdem świecidełkiem, 
które eo prawda po bliższem obejrzeniu go tra- 
ciło wiele swego uroku. Nabyła mimo to parę 
takich arcydzieł i pracowała | rzez kilka godzin 
zawzięcie nad gustownem ulokowaniem ich na 
tapetach. Stukała młotkiem przybijając gwoździe, 
a Marta patrzyła pobłażliwie na cały nieład w 
mieszkaniu i PC Ra 0 a p |. E | ĘĄ ÓÓĘ: krzątanie się siostry. 


W 


Raz tylko chciała zaprotestować, a to wtedy, 
kiedy zastała Irmę wiążącą niebieskie kokardy 
około haków, na których wisiały obrazy, pow- 
strzymał ją jednak widok prawdziwego tryumfu, 
z jakim przyglądała się Irma dziełu swoich 
rąk. 

— A co, teraz zupełnie inaczej — mówiła 
przechadzając się z założonemi na plecach ręko- 
ma po pokoju, a potem obróciwszy się nagle, 
zapytała z błyszczącemi oczyma: Ciekawem co 
sobie o tem sir John pomyśli, gdy przyjdzie do 
nas w odwiedziny. 


— Moja złota — odrzekła Marta z wielką 
tkliwością — nie wyobrażaj sobie, że on do nas 
przyjdzie. Młodzi panowie często inaczej mówią 
a inaczej myślą. Zapewne już zapomniał o na- 
szem istnieniu. 

— AMA ja ręczę ci, że przyjdzie — zawołała 
Irma, bynajmniej niezaniepokojona przepowie- 
dnią siostry. 

— Ja go znam lepiej niż ty. Przyjdzie i 
będzie śpiewał do-re-mi itd. Ty przybierzesz jak 
najsolenniejszą minę, a on będzie się z ciekawo- 
ścią obracał i spozierał, czy ja się śmieję. 

Tymczasem mijały całe tygodnie, a sir John 
się nie pokazywał, aż pewnego dnia nadszedł z 
poczty olbrzymi kosz z dziczyzną i serdecznem 
pozdrowieniem dla pań. Zachwyt Irmy nie miał 
granic. W jednej chwili otworzyła kosz i wyło- 
żyła wszystko na podłogę. 

—- Trzy, cztery bażanty! - zawołała — 
i dwa zające! Doprawdy! Sir John nie robi nic 
przez połowę, ale też dobre ma wyobrażenie o 
naszym apetycie. Ach to pyszna rzecz! Czy wi- 
działaś już kiedy w swoim życiu tyle zwierzyny, 
Jane? — zapytała służącej do wszystkiego, któ- 


wikim wyborze poleca 


ra przypatrywała się z otwartymi ustami wszyst- 
kiemu. 

— Nie panienko 
pach, 

Irma śmiała się i klaskała w ręce. Nastę- 
pnie wyjąwszy kilka długich piór z ptaków, mó- 
wila : 


chyba tylko po skle- 


— No, możesz to zabrać. Włóż wszystko 
napowrót do kosza i uważaj żebyś po drodze 
nic nie zgubiła. 

Jane zabrała się do tego i stękając, oświad- 
czyła, że ledwie może kosz utrzymać, Irma zaś 
wbiegła do saloniku i wpięła sobie kilka piór 
bażancich pionowo we włosy. 

- Popatrz Marto! -- zawołała z trzyum- 


fem. — Ja jestem „Orle pióro“ wódz indyjski! 
Miej się na baczności! bo przyszłam cię oska). 
pować! 


Przypadła do Marty, wywijając papierowym 
nożem, ale Marta uśmiechnęła się tylko, nieco 
zmieszana. 

— Bardzo to ładnie sir John zrobił — rze- 
kła — muszę mu też zaraz odpisać i podzię- 
kować. 

Wódz indyjski złożył swój tomahawk na 
stole. 

— Co to, to nie, ja mu odpiszę, bo on dla 
mnie przysłał tę dziczyznę. 

— Kosz był adresowany do panny Kosto- 
licz — powiedziała Marta łagodnie. — A muszę 
ci to moja mała wścibska przypomnieć, że przy- 
szłam na świat o całych pięć lat przed tobą. 


(C. d. n.) 
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mieść do dawnego miasta zakaz nauki polskiego|| zdala oszukać może, z bliska zaś 
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zawsze jest 


stał się „koniecznym“. Takie „uzasadnienie“ tegoj| widoczne i zdradza właśnie tę wadę, którą ukryć 


środka zrozumie chyba 
cierpi na — Polenkoller. Nie ta okoliczność, że 
w innych szkołach nie udzielano wcale nauki 
religii po polsku, tylko czy można udzielać jej w! 
języku niemieckim ze skutkiem, powinna tutaj. 
decydować — ale gdy chodzi o Polaków, to się 
wszelką pedagogię bez ceremonii przewraca do 
góry nogami. 

„Wszyscy bezstronni ludzie jednomyślnego 
są zdania, że szkoła, usiłując po niemiecku kształ- 
cić dzieci, rozumiejące tylko po polsku, nad wy- 
raz marne osiąga rezultaty. 

„Dzieci karłowacieją duchowo, bosię ani 
po niemiecku, ani po polsku nie nie nauczą. I 
metodę, która takie wydaje rezultaty, chcą nasi 
polakożercy jeszcze rozszerzyć. Gdy wyszłc roz- 
porządzenie dla miasta Poznania, zawołali na- 
tychmiast, że ono musi być rozciągnięte na całą 
prowincyę i Prusy Zachodnie. Tak, chińscy bok- 
serzy są barbarzyńcami! 

„Przewrotność i bezskuteczność używanych 
w szkole metod germanizacyjnych uznają nasi 
polakożercy sami może. Można to poznać Już z 
ciągłego ich warczenia na prasę polską i polskie 
duchowieństwo, przeciwdziałające agitacyą swo- 
ją szkole i jej działalności germanizacyjnej. Jest 
to proste przyznanie się do bankructwa tej poli- 
tyki szkolnej. Nie pochwalamy niejednego, co w 
agitacyi polskiej zachodzi, ale Polacy są w zu- 
pełnem prawie, jeżeli bronią swego języka z po- 
mocą wszelkich środków, jakiemi mogą rozpo- 
rządzać. Zamiast zaufać wyższości kultury nie- 
mieckiej usiłują nasi „narodowcy* niezadowoleni 
jeszcze, że język polski usunięto tylko ze szkoły 
odebrać Polakom także możność uczenia się go 
i poza szkołą. Rzucili się na prywatną naukę, 
której udzielały szczególnie panie. Nie chodzi tu 
wcale o naukę, do której państwo rości sobie 
prawa monopolu i której udzielanie dlatego mo- 
głoby czynić zależnem od konsensu i świadectwa 
uzdolnienia, tylko o przedmiot na który ono wca- 
le nie zważa. 


„Gdzież pytają władze o to, czy kto u- 
dziela prywatnie lekcyi francuskiego lub angiel- 
skiego, gry na fortepianie, tańca, skata itp? ale 
udzielane prywatnie nauki języka polskiego ma 
być zasadniczo wzbronionem. Zabroniła jej poli- 
cya pod grozą kary 100 mr. 

„Tak, chińscy bokserzy są  barbarzyń- 
cami! 

„Po gimnazyach zniesiono nietylko naukę 
języka polskiego, ale usiłuje się nawet zabronić 
gimnazyastom czytać książki polskie w domu. W 
różnych zakładach skonfiskowano uczniom pol- 
skie książki. Pewnego abituryenta relegowano na- 
wet za to, że kupił sobie polskie książki. W nie- 
których miastach gimnazyalnych zabronili dyre- 
ktorzy gimnazyume polskim rodzicom utrzymywać 
gimnazyastów na stancyi. 

„Wszystkie tego rodzaju „narodowe* śro- 
deczki wywierają, jak się rozumie samo przez 
się, wręcz przeciwny skutek, aniżeli zamierzono 
i to w tem większej mierze, im one są niespra- 
wiedliwszemi — a gdyby tu chodziło o Chińczy- 
ków, powiedzielibyśmy, im one są więcej barba- 
rzyuskien'i. 

„Sądząc z artykułu, który teraz obiega pra- 
sę hakatystyczną, należałoby się w najbliższym 
czasie spodziewać zamachu na .domy katoli- 
ckie* tj na domy dla towarzystw katolickich w 
polskich dzielnicach, które mają być twierdza- 
mi polonizmu. 

„O co tu chodzi, to nie jest jeszcze dość 
jasnem, ale dla czegoż nie miano by także wy- 
stąpić ostatecznie przeciw polskim kupcom, rze- 
mieślnikom itp. którzy swym niemieckim konku- 
rentom tyle sprawiają zmartwienia, z całą „na- 
rodową“ bezwzględnością? Trzeba to wyznać 
otwarcie, Że u wielkiej części naszych podpór 
niemczyzny ma nienawiść do obcych tło czysto 
materyalne: zazdrości się Polakom własności i 
zarobku, okrywa się jednak tę nienawiść „naro- 
dowym* płaszczykiem. 

„Pragniemy, żeby się Polacy uczyli języka 
niemieckiego, czego wymaga ich własny interes. 
Potępiamy wszelkie wielkopolskie aspiracye i 
częste wykroczenia, jakich się Polacy w walce o 
swoje prawa i przeciw niemczyźnie dopuszczają, 
ale środki, z pomocą których usiłuje się bronić 
niemczyzny przeciw nim, wydają nam się pod 
więcej niż jednym względem zupełnie — ehiń- 
skiemi !* 


Pochwała kokieteryi. 


W latach rozwoju kobiety występuje wy- 
bitna chęć podobania się, która nie opuszcza jej 
aż do końca życia, Chęć ta wyraża się przez 
strojenie się. wkładanie klejnotów, piór i kwia- 
tów, uciskanie kibici, trefienie włosów, noszenie 
wysokich obcasów lub wkładanie korków pod 
piętę, używanie pachnideł, bielidła, różowanie się, 
bielenie, czernienie brwi i powiek, farbowanie 
włosów, układanie swej postaci i rysów twarzy, 
ruchu, uśmiechu, gry, snu itd. Jest to popęd zu- 
pełnie naturalny i bynajmniej nienaganny, jeżeli 
nie jest przesadzony i szkodliwy pod względem 
hygienicznym. 

Sztuka przypodobania się nie jest łatwą, a 
umiejętność jej bardzo rzadką, bo polega na 
umiarkowaniu, wrodzonej zdolności, smaku i tak- 
cie, których żadne przepisy nauczyć nie mogą. 

W sztuce podobania się najgłówniejszym 


tylko człowiek, któryłļ usiłowano. 


Grube warstwy bielidła, czyli tak 
zwane emaljowanie, nadaje twarzy wyraz maski. 
Skóra pod taką powłoką martwieje, marszczy się 
i staje się pergaminową, występują na niej pry- 
szcze i łuski, bo znaczna część tych barwideł 
zawiera składniki metaliczne trujące, jak ołów, 
chrom i sublimat. 

Piegi szpecą często bardzo piękną twarz i 
dlatego dziewczęta piegowate uciekają się do naj- 
rozmaitszych specyfików, zwykle bezskutecznie, 
bo to jest właściwość skóry osób mających za- 
rost rudy, powodowany osadzaniem się pod na- 
skórkiem żółtego barwnika. Dlatego żadne umy- 
wanie skutkować nie może. 

Nalot żółtawy, zwany ostudą, pojawiający 
się nietylko na twarzy, ale i na całem ciele, 
przypisywany mylnie chorobom wątroby, pocho- 
dzi od rodzaju pasożyta roślinnego i można ła- 
two go usunąć, nacierając tynkturą z korzenia 
białej ciemierzycy. Środek ten na wewnątrz uży- 
ty, jest silną trucizną. 

Różowanie warg powoduje zwykle ich 
pierzchnienie i pękanie. Czernienie powiek spro- 
wadza skłonność do tworzenia się pryszczów, 
zwanych jęczmionami. 

Najlepszym kosmetykiem na ręce i twarz 
jest mydło i woda. Nie ma potrzeky szukać my- 
deł specyficznych, zachwalanych, mydło bowiem 
powinno być obojętnem lub słabo alkalicznem, 
z łoju lub oliwy przyrządzonem. Dla osób, ma- 
jących skórę, bardzo delikatną, łatwo pryszczącą 
i łuszczącą się, dobre są mydła tłuste, albo kre- 
my używane przez mężczyzn do golenia się. Dla 
skóry twardej, dużo tłuszczu wydzielającej, od- 
powiednie są mydła bardziej alkaliczne, kokoso- 
we lub spirytusy mydlane, rozrzedzone wodą. 
Przy usposobieniu skóry do pryszczenia się do- 
bre jest dodawanie boraksu do wody. 

W cierpieniach skóry wystrzegać się należy 
specyfików, zalecanych przez różne niepowołane 
osoby, bo specyfiki te najczęściej zawierają skład- 
niki chemiczne, nieraz bardzo niebezpieczne. 

Woda do umywania zazwyczaj ma być 
chłodna. Zbyt zimna drażni skórę, czerwieni 
i zaostrza ją. Bardzo ciepła rozpieszcza skórę 
i czyni ją zanadto wrażliwą, Ciepłej wody na- 
leży używać tylko wtedy, gdy chodzi o nadzwy- 
czaj dokładne zmycie tłuszczu lub szczególnego 
zabrudzenia. 

Ładna ręka jest bardzo wielką ozdobą, 
a czyste i gładkie paznogcie bardzo się do tego 
przyczyniają, potrzeba więc poznać się z tem, 
jak się z nimi obchodzić należy. Paznogcie wy- 
rastają od tyłu ku przodowi, gdzie odłączając się 
od podłoża, tworzą blaszkę rogową. 

Odnawiają się całkowicie w ciągu 120 dni, 
posuwając się od tyłu ku przodowi, przyczem 
latem rosną prędzej, aniżeli w zimie. Stanowią 
one ochronę palców i wzmacniają całość ner- 
wów. Przy obcinaniu należy pozostawić paznog- 
cia tyle, aby nie przechodził granicy samego 
palca, która zarazem wskazuje formę najodpo- 
wiedniejszą, jaką paznogciowi nadać wypada. 
Pozostawienie zbyt długich paznogci, przycinanie 
w formę szponów, jakoteż i zbyt krótkie przy- 
cinanie jest szkodliwe, bo tworzenie formy wy- 
dłużonej wymaga zbytniego przycinania na brze- 
gach, co nieraz wywołuje zapalenie i tworzenie 
się zanogcicy, za krótkie zaś przycinanie znie- 
kształca końce palców i czyni je łopatkowemi, 
przyczem upośledza się całość dotykania. 


Ogryzanie paznogci jest zwyczajem  wstrę- 
tnym, a nawet niebezpiecznym, bo może przy- 
padkiem przenieść do ust różne szkodliwości. Nie 
należy obcinać nożykiem, ale używać do tego 
kleszczów paznogciowych, lub nożyczek, a zao- 
krąglać lub wygładzać brzegi pilniczkiem. Jeżeli 
są zadzierki naskórka poza paznogciem, nieraz 
bardzo bolesne, należy fałdkę skóry, na pazno- 
gieć zachodzącą, tępem narzędziem ku tyłowi 
łagodnie odsunąć, i 

Nigdy nie potrzeba skrobać powierzchni 
paznogcia nożykiem lub szkłem, jak to niektórzy 
robią na paznogciach wielkich palców u nóg, 
chcąc przez to zepobiedz ich grubieniu i zagina- 
niu się, przez co nie tylko celu się nie osiąga, 
ale owszem przyczynia się do coraz to większego 
zniekształcenia paznogcia. Aby nie wrastały bo- 
czne brzegi paznogcia na wielkim palcu nogi, 
niektórzy przecinają te brzegi, co taki wywołuje 
skutek, że skóra przy tych brzegach grubieje, ku 
środkowi paznogcia narasta i pociąga za sobą ka- 
leczenie się jej, a nieraz ropienie przy naciętych 
brzegach Powodem takiego wrastania paznogcia 
jest zawsze zbyt ciasne lub nieodpowiednio skro- 
one obuwie, a świadkiem do zapobieżenia tego 
kalectwa, oprócz zmiany obuwia na lepsze, jest 
podnoszenie brzegów ponad narastającą skórę. 
Nieczystości gromadzącej się pod paznogciami 
nie należy wygrzebywać ostremi narzędziami, 
gdyż można zranić miękkie podłoże i wywołać 
bardzo bolesne zapalenie jego. 

Jedną z najpiękniejszych ozdób twarzy są 
białe i czyste zęby. Pozbawiony szkliwa ząb ła- 
two próchnieje. Z tego wynika ważność utrzy- 
mania szkliwa zębowego w całości. Nadweręża- 
ją szkliwa nagłe zmiany temperatury, napoje 
zbyt zimne po gorących, kwasy bardzo mocne i 
gryzienie zbyt twardych rzeczy. Przedewszystkiem 
należy utrzymywać zęby i jamę ustną w możli- 
wej czystości, płukać usta po każdem jedzeniu, 
po przebudzeniu się i kładąc się spać. Do płuka- 
nia należy używać letniej wody z dodatkiem wody 
miętowej lub anyżowej. Przy usuwaniu tkwią- 


warunkiem jest czystość, posunięta do najdal- cych między zębami resztek pokarmów wystrze- 
szych granie. Żadne barwienie, czy to włosów, | gać się kaleczenia dziąseł. Szczotki do czyszcze- 
cz.ą twarzy, nigdy nie odpowie celowi, bo tylko nia zębów powinny być miękkie, a proszki miał- 


Płotna, bieliznę stołową 


kie i nie ostre. Zamiast proszków lepiej używać, 


obojętnego mydła lub roztworu boraksu (łyże- 
czkę od kawy na szklankę wody). Uszkodzone 
zęby należy zaplombować, bo wyrywać zęby wol- 
no tylko w ostateczności, a usunięte należy za- 
stęrować sztucznymi. Udoskonalona obecnie te- 
chnika dentystyczna pozwala tak wprawiać zęby, 
że niemal zupełnie zastępują naturalne. 

Pachnideł należy używać bardzo umiarko- 
wanie, bo nawet przyjemne dla powonienia aro- 
maty stają się przy nadużyciu przykrymi, szcze- 
gólnie mocny zapach piżma i paczuli. Osoby mo- 
cno perfumujące się, zdradzają zamiar pokrycia 
nieprzyjemnej woni. Najlepszym sposobem usu- 
nięcia wszelkich nieprzyjemnych wyziewów jest, 
jak największa czystość, używanie częstych 
pieli i częsta zmiana bielizny.  Dopuszczal- 
nem jest jedynie skrapianie chustki do no-: 
sa wonnym ekstraktem, byle nie piżźmowym. 

Odpowiedni ubiór i strój podnosi piękność 
kobiety, jeżeli w tem nie ma przesady, do której 
najczęściej pobudką jest rywalizacya z innemi 
kobietami i upodobanie w zmianach i nowościach 
mody. Żeby dobrze być ubraną, potrzeba mieć 
gust, aby dobrać strój odpowiedni do postawy 
i formy ciała. 

Z pomiędzy szczegółów ubioru najszkodli- 
wszem jest uciskanie kibici przez gorset, ciasne 
podwiązki pod kolanem, ciasne obówie, podsta- 
wianie korków pod piętę. Szkodliwem jest pod- 
czas zimy lekkie okrywanie głowy, cienkie lekkie 
obuwie, obnażanie ramion i piersi, co przy stro- 
jach balowych, bez względu na porę roku, tak 
się często zdarza. 

Pozostałością dzikiego stanu kobiet jest 
przekłuwanie uszu i noszenie w nich kolczyków. 
Operacya ta nie jest bolesną, jeżeli jest zręcznie 
wykonaną. Otwór nałeży robić w środku dolnego 
płatka grubą igłą stałową, poprzednio wypaloną 
nad lampką spirytusową i podkładając korek, w 
którym igła po przebiciu płatka ma utkwić. Po 
przekłuciu ucha należy w otwór wprowadzić 
drucik ołowiany umaczany w oliwie karbolowej 
i zostawić go tam zagiąwszy, aż do zupełnego 
zagojenia się rany. Po wyjęciu tego drutu, wkła- 
dają się kolczyki, najlepiej ze złota lub czystego 
srebra, bo miedziane są szkodliwe. 

Najmilszą i najpiękniejszą ozdobą kobiety 
jest uprzejmy i wesoły wyraz jej twarzy, bo 
twarz taka nawet nie piękna przemienia ją w 
urocze i pociągające zjawisko. Tymczasem nie- 
wiele jest kobiet wiedzących o wpływie takiego 
wdzięku oblicza, który działa, jak jasne przyjem- 
ne światło, czarując nawet najzimniejszych i naj- 
odporniejszych, bo dumna i wyniosła postawa 
nigdy się nie podoba. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 8 Sierpnia. 


Mianowania. Telegrafują nam z Wiednia 8 
bm: Urzędowa Wiener Zeitung ogłasza: Mini- 
ster wyznań i oświaty zamianował głównego na- 
uczycieła męskiego seminaryum nauczycielskiego 
lwowskiego dra Jana Nittmana głównym nauczy- 
cielem lwowskiego żeńskiego seminaryum nau- 
czycielskiego. 


Poczta nanowo otwartą zostanie w Hołynin 
pod Kałuszem 16 bm. a należeć do niej będą wsie 
Hołyń, Kotiatycze i Kadobna, ta ostatnia bez 
dworu. 

Wybijane stemple. Z rozporządzenia mini- 
sterstwa finansów mogą być w urzędach podat- 
kowych wybijane na żądanie stron znaki stem- 
plowe na 2, 4, 10, 14, 24, 26, 30, 38, 40, 50, 
64, 88 groszy i na 1, 2, 5, 7, 10, 12, 20, 25, 
50 i 100 koron albo na zupełnie czystym papie- 
rze, przeznaczonym do sporządzania dokumen- 
tów, świadectw itp. aktów, albo też na druko- 
wanych blankietach jak listy frachtowe, czeki, 
pełnomocnictwa, kwity etc. 

Akcya w sprawie powodzian. Otrzymujemy 
następujące pismo: Na zakomunikowaną sobie 
przeze mnieuchwałę zgromadzenia prezesów 14 
powiatów powodzią dotkniętych, otrzymałem od 
prezesa wiedeńskiego Koła Polskiego p. Apolina- 
rego Jaworskiego listowną odpowiedź, w której 
wyraża swoje podziękowanie, oraz oświadcza 
największą gotowość i gorliwość w popieraniu 
zupełnie słusznych żądań zgromadzenia prezesów 
i komitetu i wszelkiego ułatwienia ewentualnej 
deputacyi, ponieważ jednak prezes Koła Polskie- 
go pragnie osobistego porozumienia się co do 
terminu, w którym najodpowiedniejby było udać 
się do Wiednia, aby tam ministrów zastać. prze- 
to udaję się do Skwarzawy w niedzielę, a po- 
wziętą przez prezesa Koła decyzyę zakomunikuję 
komitetowi wykonawczemu, który 15 sierpnia 
we Lwowie się zbierze — komitet wykonawczy 
zaś zawiadomi wybranych przez zgromadzenie 
prezesów członków deputacyi, w którym czasie 
do Lwowa przybyć mają. 

Przy tej sposobności podaję do wiadomo- 
ści, że Zofia z Bobrów hr. Dzieduszycka złożyła 
na moje ręce 200 koron dla powodzian. 

Stanisław Matkowski, 
przewodniczący komitetu wykonawczego. 


List samobójcy. Przed dwoma dniami otruł 
się morfiną we Lwowie urzędnik banku zalicz- 
kowego Marcin Grudziński, który przed siedmiu 
laty przybył z zaboru rosyjskiego do Lwowa już 
niemłody wówczas i dostał posadę w owym ban- 
ku za wpływem jego dyrektora p Terenkoczego. 
Grudziński pozostawił listy, a między nimi list 
do dyrektora Terenkoczego. Niema tam wyja- 
śnienia przyczyn samobójstwa, jest natomiast 
rozporządzenie co do użycia pieniędzy z policy, 
tantyemy bankowej i z wierzytelności prywatnych 
nieboszczyka na spłatę długów, za które koledzy 
dali mu porękę. W liście powyższym znajduje 
się też następujący wzruszający ustęp: 

„W górnej szufladzie, po prawej stronie 
jest krzyż żelazny mojego ojca, który od naj- 
młodszych lat moich pamiętam. Możeby go dać 
można do jakiego kościoła. W biurku mojem, w 
domu, jest w woreczku ziemia moja z Mazowsza, 
której szczypta peregrynowała ze mną po świe- 
cie całym. Otóż prosiłbym, by do trumny — je- 
żeli wogóle mieć ją będę — włożoną mi została. 


|bowski za prace 


ilisobiste, bądź to ś. p. ojca mego 
by były wysłane do szwagra mego. 
dadzą się na co jego dzieciom. 


Proszę zawiadomić o śmierci mojej, siostrę 
iMaryę Ch. Siostrę Miłosierdzia, wychowaliśmy 
'się od dziecka i jak dziecko też rodzone była 
'przez nas kochaną. Niech pomodli się za mnie. 


:To już i wszystko“. 


Ze sfer kolejowych. Dr. J. Wróbel, komi- 
został referentem 


sarz kolejowy, zamianowany 
spraw prawniczych i administracyjnych tutejszej 
dyrekcyi kolei państwowych. 

Na wystawie przyrządów strażackich, urzą- 
dzonej we Lwowie podczas zjazdu strażackiego, 
dyplomy honorowe otrzymały firmy: akcyjna sa- 
nocka fabryka wagonów i maszyn, peszteńska 
akcyjna fabryka sikawek i maszyn, Czernak z 
Cieplic za sikawki, Grossmann z Wiednia za dra- 
biny mechaniczne, Lwowskie Biuro handlowe za 
doborowe przybory strażackie i Antoni Szczer- 
literackie z zakresu pożarni- 
ctwa — dyplomy pochwalne: Smekol za sikawki, 
Kerwien z Wiednia za drabiny mechaniczne, Za- 
jączek i Lankosz z Kęt za materye na ubrania 
strażackie, akcyjna fabryka łańcucka za wyroby 
tkackie i Rożen z Krakowa za sikawki — listy 
pochwalne: Eisenbart ze Lwowa za pomost do 
czyszczenia okien, J. Zagórski z Przemyśla za 
pomysł zużytkowania starych wężów sikawko- 
wych, Friiauff i Walsleben ze Lwowa za nosze 
dla chorych, Forysz ze Lwowa za roboty ry- 
marskie, Mulkiewicz z Kamionki za toporki, Win- 
kler ze Lwowa za chemikalia do czyszczenia 
przyborów strażackich i Henryk German ze Lwo- 
wa za mundury strażackie, Tow. tkackie w Wi- 
lamowicach za wyroby lniane, inż. Mossoczy ze 
Lwowa za ogniotrwałe maty słomiane, Tow. po- 
wroźnicze w Radymnie za wyroby powrożnicze. 


Skopywanie ziemi około nowego teatru lwo- 
wskiego, a równocześnie około starego, podjęte 
w tym celu, aby nowy gmach nie wyglądał na 
budynek zapadnięty w ziemię kosztować będzie 
około 16.000 koron, Ziemię obniża się miejscami 
nawet o cały jeden metr. Teatr od strony wałów 
i gmachu skarbkowskiego otoczony będzie gazo- 
nami. Gazon od strony wałów będzie nieco pod- 
wyższony, między nim zaś a teatrem będzie u- 
rządzony wązki dojazd, nad którym u bramy 
wchodowej zbudowane będzie małe sklepienie. 
Za skwerem od strony miasta pozostanie wolna 
przestrzeń 20-metrowa, po za nią zaś znowu ga- 
zom. Może w takiem otoczeniu i w ten sposób 
podwyższona lepiej wyda się na oko cała bu- 
dowa. 

Panna Zofia Czaplińska, dawniej aktorka 
teatru lwowskiego, która niedawno wyjechała do 
Ameryki, powróciła już stamtąd i podobno stara 
się wstąpić do teatru krakowskiego. 

Zamach samobójozy. Nieszczęśliwa miłość 
popchnęła 16 letnią córkę handlarza Mojżesza 
Altschula ze Lwowa do targnięcia się na własne 
życie W tym zamiarze skoczyła desperatka we 
wtorek o godz. !/¿12 w nocy z okna swego mie- 
szkania na pierwszem piątrze na ul. Bożniczej 
1. 29 nie znalazła jednak śmierci, której szukała, 
lecz odniosła tylko ciężkie obrażenia ciała, które 
opatrzyło pogotowie stacyi ratunkowej 


t Marya z Csesznaków Jasińska, córka dr. 
Feliksa Csesznaka adwokata z Krakowa, b. wła- 
ściciela dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem i 
Amelji z Grabskich a żona dr. Franciszka Jasiń- 
skiego, syna byłego prezydenta miasta Lwowa i 
byłego prezesa izby notaryalnej, umarła we wto 
rek we Lwowie na gruźlicę płuc w 25 roku ży- 
cia, pozostawiając dwuletnią sierotkę i zrozpa- 
czonego męża. 

Mimo dwuletniego pobytu w Arco straszli- 
wa choroba po powrocie stamtąd rozwinęła się 
tak gwałtownie iż w przeciągu niespełna 4 mie- 
sięcy okryła źałobą powszechnie poważane dwie 
rodziny. Pogrzeb odbędzie się dziś o 5 po poł. z 
domu pod 1. 32 na ul. Batorego do grobowca fa- 
milijnego na cmentarz Łyczakowski. 


Kolejową straż ognową we Lwowie zor- 
ganizował naczelnik warstatów kolejowych pan 
Drewnowski z ochotników między robotnikami 
warstatowymi. Straż ta, zaopatrzona w doskona- 
łe przyrządy a złożona na razie z 70 ludzi, o- 
chranianiać ma od ognia olbrzymie warstaty i 
dworzec kolejowy. 


Cło rosyjskie na towary zagraniczne z po- 
wodu wydatków na wojnę z Chinami zostało 
wczoraj podniesione od niektórych artykułów na- 
wet 050 pre. 


Zjazd demokratów zapowiada Słowo Polskie 
na 22 bm. do Lwowa. 

Grecko-katolickie biskupstwa w Ameryce. 
Rusłan donosi, że w Ameryce mają być utwo- 
rzone dwa nowe grecko-katolickie biskupstwa i 
już wymienia nawet kandydatów na te zamor- 
skie posady. Mają być mimi ks. Bielecki ze Lwo- 
wa i ks. Faciewicz ze Stanisławowa. Notujemy 
to doniesienie ruskiego pisma chociaż uważamy 
je, jeżeli nie za żart, to w każdym razie za dość 
wątpliwe. 

Olbrzymi grad spadł z burzą przed dwoma 
dniami na Tartarów pod granicą węgierską na 
kolei stanisławowsko-woronienieckiej. Grad był 
wielkości orzechów włoskich i bardzo gęsty, a 
w tamtych okolicach nader rzadko pada. 


W Krynicy bawiło do 1 bm. 3397 osób. 


W Szczawnicy bawiło do 1 bm. 2341 osób. 
a między nimi prof. Górski z Przemyśla, ks. M. 
Moszyński, p. K. Sędzimir ze Lwowa, pani Anna 
Neumannowa ze Lwowa, radca H. Nitarski ze 
Lwowa, radca S. Cetwiński ze Lwowa, radca 
An. Jezierski z Tarnowa, ks. J. Iniewicz z Lip- 
ska, itd. W dniu 9 bm. urządzoną będzie w 
Szczawnicy loterya fantowa i zabawa z tańcami 
na cele dobroczynne, a także i na fundusz utrzy- 
mania weteranów polskich z r. 1831 i 1868. 

Pożary, W Kamionce Strumiłowej przed trze- 
ma dniami spaliło się obejście Mikołaja Kozickie- 
go, dozorcy telegrafu. Spłonął mu cały inwentarz. 
W pobliskiej znowu Hermaninie spaliła się kar- 
czma, a w ogniu karczmarz silnie się poparzył, 

Rozbite zgromadzenie. Radykał dr. Mikołaj- 
ski rozbił onegdaj w Krakowie zgromadzenie 
rzemieślników, zwołane dla narad nad obesłaniem 
praskiego wiecu rzemieślniczego. Gdy zgromadzeni 
spostrzegli, że dr. Mikołajski samowolnie wstąpił 
na trybunę izaczął pleść radykalne androny, o- 
puścili salę, a komisarz policyjny rozwiązał zgro- 
madzenie. 

Bratobójstwo. W  Staromiejszczyźnie pod 
Podwołoczyskami Stefan Pyrczyszyn posprzecza- 
wszy się onegdaj ze swoim bratem stryjecznym, 
Hryciem, o jakąś drobnostkę, uderzył go tak mo- 


Papiery, jakie się znajdą, bądź to moje o- 
— chciałbym, 
Może przy- 


cno kijem w głowę, że Hryć natychmiast wyzio- 
nął ducha. Stefana oddano już w ręce sądu. 


W stanisławowskiej szkola zawodowej sto- 
larstwa i tokarstwa urządzoną została wystawa 
robót uczniów tej szkoły otwarto ją przed dwo- 
ma tygodniami. Szkoła ta, założona w roku 1884, 
przeszła od lat dziewięciu na etat krajowy i mi- 
mo niezbyt korzystnych warunków bytu wyka- 
zuje ciągły i znakomity rozwój. Szkoła, w której 
nauka dzieli się na cztery roczne kursy, liczyła 
z początkiem roku 1899,900 56 uczniów, z któ- 
rych 41 otrzymało postęp dobry; 18 kandydatów 
dla braku miejsca nie znalazło umieszczenia. 

Wedle narodowości była połowa ich 
Polaków, połowa Rusinów, a żyda nie było 
ani jednego. Z ukończonych uczniów 2 pracuje 
w szkole w charakterze nauczycieli, kilku kształ- 
ci się dalej we Lwowie, Krakowie i Wiedniu, 
kilku zaś pracuje w warstatach kolejowych sta- 
nisławowskich lub prowadzi własne warstaty sto- 
larskie. Uczniowie rekrutują się ze sfery drob- 
nych urzędników i mieszczaństwa, a nadto w 
znacznej części z pomiędzy synów włościan i 
konduktorów kolejowych. 

Szkoła utrzymywana jest wprawdzie z fun- 
duszów krajowych, ale pobiera też subwencye 
od rządu, rady powiatowej, gminy i stanisławow- 
skiej kasy oszczędności. Znaczną też sumę zy- 
skuje się ze sprzedaży wyrobów swoich, których 
roczna produkcya przedstawia wartość 7 200 ko- 
ron. Na tegorocznej wystawie są wyroby sty- 
lowe, oparte na motywach krajowych i obcych. 

Szczególną uwagę zwracają na się wyko- 
nane w czystym stylu maurytańskim rzeźbione 
taborety i artystycznie wykończony kredens z ko- 
lorowemi szybami. Jest dalej bogaty zbiór ry- 
sunków, zdradzający wielką wprawę i zawodowe 
wykształcenie uczniów. Wystawę urządził kiero- 
wnik szkoły p. Eustachy Merunowicz, którego 
niezmordowanej pracy i zawodowemu wykształ- 
ceniu zawdzięcza zakład swój  dotyczasowy 
rozwój. 


Sekretarz ambasady angielskiej, który się 
przed trzema dniami zastrzelił w Wiedniu, ode- 
brał sobie życie z tego powodu, że ogromme su- 
my przegrał w karty. 


„Bankiet anarchistów odbył się podobno w 
Terni we Włoszech. Wzięło w nim udział kilku 
złoczyńców, aby w ten stosób uczcić mord speł- 
niony na królu Humbercie. Uczestników bankie- 
tu uwięziono, zdaje się jednak, że cała ta wia- 
domość jest wymysłem reporterskim równie jak 
ta, że brukselski jakiś wydział anarchistyczny 
miał oświadczyć, jako nie bierze na siebie odpo- 
wiedzialności za zbrodnię Bresciego, bo Bresci 
działał wyłącznie tylko na własną rękę i z wła- 
snego popędu. 

Katastrofa okrętowa. Telegrafują nam z Ca- 
petownu 8 bm: Wedle urzędowego doniesienia, 
wskutek pęknięcia rur prowadzących parę na pa- 
rowcu „Bossard* zginęło dwóch podróżnych, a 3 
AFU zostało ciężko, dwóch lekko ranio- 
nych. 


Paryski kongres studentów zgromadził o- 
koło 5000 czestników. Obrady dotyczyć mają 
także kwestyj polityczno-narodowych. Delegaci 
z Finłandyi wzbraniają się zasiadać w rzędzie 
delegatów rosyjskich a strasbursey zasiedli wśród 
francuskich. Siedmiogrodzcy studenci zaprotesto- 
wali przeciw temu, aby ich uważano za Wę- 
grów. 

Liebknecht, wódz socyalnych demokratów 
niemieckich — jak nam telegrafują 8 bm. — 
umarł w Charlottenburgu pod Beriinem. 

Liebknecht liczył lat 74, a umarł rażony 
apopleksyą. 

Padejrzany o anarchizm robotnik ceglarski 
z Udiny nazwiskiem Cividini, który głośno chwa- 
lił Bresciego za to, że zamordował króla Hum- 
berta i sam uwięziony za to w Zagrzebiu — po- 
wiesił się onegdaj w więzieniu. 

Na żydów rumuńskich, którzy obecnie opu- 
szczają Rumunię przeznaczyli Rotszyldowie wie- 
deńscy Nataniel i Albert 50.000 koron. 


Długi telefon otwarto we środę, a miano- 
wicie między Berlinem, Paryżem a Frankfurtem. 
Trzy minuty rozmowy między Paryżem a Berli- 
nem kosztują 6 franków, a między Paryżem a 
Frankfurtem 4 franki. 


Grożba zamachu na sułtana. Na rogach u- 
lic konstantynopolskich miały się pojawić afisze, 
opisujące śmierć cesarzowej austryackiej Elżbie- 
ty z ręki anarchisty i śmierć króla Humberta, a 
zapowiadające taką samą śmierć sułtanowi. Po- 
dobno aresztowanie wielu urzędników i oficerów 
tureckich jest w związku z tymi afiszami. 


Pieszo do bieguna północnego. Niemiecki 
kapitan Bauendahl w dniu 11 bm. zamierza wy- 
ruszyć do bieguna północnego. W ekspedycyi we- 
źmie udział sternik Dresler i pięciu majtków. 
Kapitan Bauendahl zamierza wyruszyć z Ham- 
burga żaglowcem „Matador“ i dotarłszy w kie- 
runku północno-wschodnim od Szpiebergów tak 
daleko pod biegun jak tylko się da, później czół- 
no opuści i dalej podróżować będzie piesze. 


Gruźlica we Włoszech. Dane statystyczne 
włoskie wykazują, że we Włoszech śmiertelność 
z gruźlicy jest mniejsza niż gdzieindziej i od r. 
1888 do 1898, tj. w ciągu lat jedenastu, spadła 
z 8.018 na 1,000.000 mieszkańców do 1.756. Li- 
czbą tą objęci są także cudzoziemcy, przyje- 
żdżający do Włoch leczyć się. Gruźlica zabiera 
we Włoszech około 30.000 ludzi rocznie. Dlatego 
sfery lekarskie agitują za tem, aby małżeństwa 
pomiędzy suchotnikami były zabronione, gdyż, 
jak powiada prof. Mantegazza, podobne małżeń- 
stwo jest — zbrodnią. Żądają również, aby wiek 
poborowy de wojska podniesiono do 23 lat, a ra- 
zem z tem, aby rozmiar piersi podniesiono. U- 
czniowie, urzędnicy itd. mają podlegać kontroli 
sanitarnej tak samo jak więźniowie w więzie- 
niach. Wypadki gruźlicy mają podlegać obowią- 
zkowej deklaracyi, która ma być składana wła- 
dzy. B. minister oświaty dr. Gwido Bacelli, twór- 
ca rzymskiej polikliniki, wypracował nowe prze- 
pisy ochronne przeciw szerzeniu się chorób za- 
raźliwych wogóle, a specyalnie gruźlicy, które z 
ramienia rządu będą ogłoszone. 

. , Dziennikarstwo nasze a obce. Jeden z przy- 
jaciół naszego pisma, który miał sposobność ba- 
wić w tym roku w kilku zagranicznych zakła- 
dach kąpielowych pisze nam: Istotnie godną jest 
podziwienia oszczędność polska. Polacy wybiera- 
Jąc się do kąpiel czy to krajowych czy zagranicz- 
nych w pierwszym rzędzie os.czędzają się na 
prenumerowaniu gazet. Krynicy np. na 2000 
kuracyuszów zaledwie 200 do 300 odbiera stale 
gazety. W Karlshadzie snuły się całe gromady 
Polaków a co pięćdziesiąty zaledwie otrzymywał 
jakąś abonowaną gazetę polską, podczas gdy ka. 


mwa Magazyn Schayerów we Lwowie. 


O O 


żdy niemal Niemiec, znacznie zazwyczaj skro 
mniej żyjący od nas, odbierał jeśli nie dwa lub 
więcej, to co najmniej jeden dziennik. Obecnie 
jestem w zdrojowisku szwajcarskiem, w którym 
bawi około 20 Polaków i cóż powiedzieć, tylko 
dwóch z nich ma gazetę polską i to — zdaje się 
— jeden z nich gratis! 

Wystawa z dziedziny hygieny. W. Neapolu 
aż do połowy września trwać będzie wystawa 
hygieny, otwarta w maju, w uroczym parku miej- 
skim nad zatoką. Głównym jej celem jest oży- 
wienie Neapolu w porze letniej, gdyż hygiena 
stosunkowo nie wiele miejsca zajmuje wobec ka- 
wiarni, teatrzyku, kiosków i pawilonów przemy- 
słowych, załudniających całą jedną część parku. 

Jest kilka przybytków poświęconych hygie- 
nle, planom uzdrowisk dla ludzi tuberkulicznych, 
wspaniałego wodociągu Serino, który dostarcza 
wody Neapolowi i okolicy, pogotowiom sanitar- 
nym, działalności Czerwonego Krzyża, szpitali 
itd. Wszystko to urządzone jest z wykwintnym 
smakiem, cechującym Włochy. 

Włochy są bardzo bogate w najrozmaitsze 
instytucye dobroczynne, jak: szpitale, schroniska 
i ochronki, tak, że ubogi z łatwością znajduje 
opiekę lekarską. Sam Neapol jest nadzwyczajnie 
szczęśliwie wyposażony w najrozmaitsze źródła 
lecznicze, których liczba jest poprostu fenome- 
nalna. 

I tak np, Agnano, o dwadzieścia minut 
od miasta, jest siedemdziesiąt źródeł, przedsta- 
wiających wszystkie typy wód mineralnych, zna- 
nych w Europie, alkalicznych, sierczanych, żela- 
znych magnezjowych, kwaśnych, z temperaturą 
od 14% do 1000 C. 

Znane są także ze śródeł mineralnych: Ca- 
stellamare, Torre Anunziata, Vico Equense, Is- 
chia, Pozzuoli i t. d słowem miejsca, leżące w 
promieniu wulkanicznego środka zatoki. 

Włosi atoli myślą o czem innem. Cheielihy 
zrobić z okolic Neapolu stacyę klimatyczną dla 
ludzi tuberkulicznych, stacyę zimową dla boga- 
tych, jako miejsce pośrednie, przejściowe pomię- 
dzy Kairem a Szwajcaryą. To też o gruźlicy 
wiele tam mówią w myśli założenia sanatoryów, 
których Włochy dotąd nie miały. Na wystawie 
hygieny jest kilka takich planów. 

Zmarli. W Warszawie dziennikarz i literat 
Antoni Mieszkowski. 

Rozpocząwszy w Krakowie zawód dzienni- 
karski, następnie w Warszawie był redaktorem 
Kurycra Codziennego. Wkrótce potem ustąpił z 
tego stanowiska, pracował jako literat i wydał 
zbiory nowel pod pseudonimem A. J. Sęka. Przed 
trzema laty wstąpił do redakcyi Gońca Łódzkie- 
go w Łodzi — skąd przed niespełna rokiem wró- 
cił do Warszawy. Tu groźna choroba piersiowa 
położyła kres jego życiu. Umarł we wtorek w 37 
roku życia. 


Lwowskie muzeum im. Dzieduszyckich bę- 
dzie zamknięte dla ogółu aż do połowy wrze- 
śnia b. r. 


Pod tytułem „Poza ziemskie światy*... wy- 
szły obecnie z druku poezye pióra pani Julii Za- 
wadzkiej, autorki znanej czytelnikom naszej „Ga- 
zety*, która jej prace nieraz pomieszczała. „Poza 
ziemskie światy...“ to zbiorek 18-tu poematów 
na tle religijnem napisanych, a pełnych tej głę- 
bokiej wiary, podniosłego nastroju i prawdziwe- 
go poetycznego natchnienia, które cechują całą 
twcrczość literacką pani Zawadzkiej. Treść tych 
poematów, to filozofia chrześcijańska, widziana 
poprzez pryzmat poezyi i ubrana w artystyczną 
formę, którą autorka oddawna opanowała. Zbio- 
rek rzeczony nabywać można u firmy Wincentego 
Kuczabińskiego we Lwowie ul. Kopernika l. 2, 
po 20 ct. za egzemplarz. 

Potęga wojenna Rosyi jest olbrzymią. Wi 
dać to z nowych dat urzędowych, zebranych w 
książkę bardzo pocieszającą pod tym względem, 
chociaż równocześnie i bardzo suchą, a wydaną 
z wielką starannością pod tytułem „potęga wo- 
jenna Rosyi* przez towarzystwo wydawnicze 
lwowskie. Do tej książki jest dodana mała ale 
bardzo dokładna mapa dyslokacyjna wojsk, sto- 
jących załogą w tych krajach Austro-Węgier, 
Prus i Rosyi, w których mieszkają Polacy. Całe 
dzieło jest nadzwyczaj przejrzyście ułożone i na- 
pisane bardzo piękną polszczyzną, a choć jest 
zupełnie formalnem, bo niczem więcej się nie 
zajmuje, jak tylko cyframi wojsk rosyjskich i to 
urzędowymi a oprócz tego i dyslokacyą wojsk w 
Księstwie i Galicyi to jednak dzięki powyższym 
przymiotom, dzięki zupełaej świeżości dat, które 
pochodzą aawet z r. b., a wreszcie dzięki temu 
ustępowi, ktory omawia siły wojsk rosyjskich na 
wypadek wojny Rosyi z Niemcami, Austro-Wę- 
grami i Rumunią, zająć może nawet cywilnego 
czytelnika. A czytelnik ten po przeczytaniu tej 
całej książki nabiera przekonania, że armia ro- 
syjska, to kolos przerażający poprostu swymi 
rozmiarami. Samej piechoty czynnej ma Rosya 
w Europie na Kaukazie i w Azyi 975.405 kara- 
binów, 19.137 oficerów, jazdy 116.878 szabel i 
2184 oficerów, a artylerya 4.818 oficerów, 197.089 
żołnieży i 6.000 dział. Ogółem wszystkich wojsk 
mogłaby Rosya wystawić 3 miliony, a chociaż 
ud razie wojny dajmy na to z Niemcami, Austro- 
sk ST Ami i Rumunią musiałaby może dużo woj- 
tery e zostawić pc rozmaitych częściach swego 

+,Jum dla bezpieczeństwa, to jednak na 
Branicy z 
ło 900. og p odniej zdołałaby skoncentrować oko- 
dzia 0 "rabinów, 188.000 szabel i 4.000 


de Książka, omawiana jest pod każdym wzglę- 
czyni OCE er = tylko można jej u- 
; zarzut, że liczbę rosyjskich i j 
nie tak dokładnie, kak inna PE] > Podaja 


»Sybir“. Dnia 10 bm. otw i 
domu na pl. Akademickim nr 5 we Ewo, 
naprzeciwko pomnika hr. Fredry wystawa obra- 
zów Aleksandra Sochaczewskiego Redt Svbir“ 
dadniąca_ sie z szeécin większych obrazi i 

ęciu studyów i szkiców. Wielki, kol 
salnych rozmiarów ohraz „Na granicy | masie 
przedstawia jedną z najboleśniejszych scen mąr- 
tyrologii naszej podczas powstania 1863 roku 
Wszystkie twarze wygnańców politycznych na 
obrazie są zdjęte z natury, a obrazy same mało- 
wane przez człowieka, który 22'/, lat przebył w 
katorznych robotach sybirskich są wiernem od- 
tworzeniem natury. Obrazy Al. Sochaczewskiego 
robią na widzach bardzo silne wrażenie czego 
dowodem wielki napływ zwiedzających w Mona- 
Chium, Londynie, Brukseli, Krakowie i wielkie 
zainteresowanie się niemi w prasie zagranicznej. 
Id stawa otwarta od godz. 9 rano do 6 popo- 
SES, Wstęp 30 ct. w niedziele i święta 20 et. 
enci i dzieci płacą połowę ceny. 


anr- 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9 Sierpnia 1900. Nr. 218. 


Kalendarz 


We czwartek dnia 9 sierpnia Romana i 
Sek. — Pantałejmona. 

Wschód słońca 9 sierpnia o godź. 4 min. 
58, zachód o godź. 7 min. 15. 

W piątek dnia 10 sierpnia Wawrzyńca M. 
— Prochora i Nik. 


Wschód słońca 10 sierpnia o godź. 4 min. 
54, zachód o godź. 7 min. 18. 


Z teatru. Zarząd teatru probuje obecnie 
wszystkiego, co tylko możliwe, by ściągnąć wi- 
dzów do teatru — a wszystko niestety na pró- 
żno. Wczoraj wznowiono „Flisa* Moniuszki — 
dano prócz tego „Cavalleryę* — i teatr Świeci, 
pustkami. Wykonanie „Flisa“ jak na sezon letni 
było wcale niezłe — osobliwie uznanie należ! 
się pani Kasprowiczowej, za poprawny śpiew w 
partyi Zosi. Sięgając do „Cavalleryi* znów te 
same słowa uznania musimy zwrócić do pani 
Kasprowiczowej. która partyę Santuzzy śpie- 
wała daleko pięknej, niż w ostatnich czasach 
na naszej scenie szereg dobiutantek i niedebiu- 
tantek. W końcu mieliśmy i debiut panny Opa- 
tówny, której miniaturowa partya Loli dała prze- 
cież dużo sposobności do popełnienia szeregu... 
fałszerstw. Dr. Eug. B. 


Colosseum Thorna. Codziennie wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia. Senzacyjny program nowości teatrów 
paryskich i londyńskich. 3 siostry Camara, 
najpiękniejsze i najznakomitsze akrobatki współ- 
czesne. Kreps z córką holenderscy somnam- 
buliści. Arco i Riva komiczny taniec olbrzy- 
miej damy na linie. Mara ze swojemi mówiące- 
mi automatami. Jokoshima, japońskie igrzy- 
ska. Linke ze swoim aktem: Europa w tanach 
i śpiewach itd. Bilety wcześniej są do nabycia w 
biurze dzienników Wgo Plohna ul. Karola Lud- 
wika 9 


e 


SE L ULLS a e 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Budapeszt 8 Sierpnia 


Prezes gabinetu Szell wyjechał wczoraj wie- 
czorem do Wiednia, skąd dziś rano uda się 
w dalszą podróż do Ischlu. 

Wiedeń d. 8 sierpnia. 

Koloman Szell przybył dziś rano do Wie- 
dnia. 


mmp snr s 


Pogrzeb króla Humberta. 


(Tel. „Gaz, Nar.) 


Monza 8 sierpnia 
Królestwo wyjechali wezoraj wieczo- 
rem do Rzymu. 
Wiedeń 8 sierpnia. 
„Wiener Abendpost* donosi, że z ce- 
sarskiego rozkazu, udzielonego komendan- 
towi marynarki wojennej, mają być flagi 
na wszystkich okrętach marynarki wojen- 
nej, jako oznaka żałoby, w dzień pogrzebu 
króla Humberta do połowy spuszczone. 
Jest to największy znak żałoby, gdyż we- 
dle regulaminu używa go się tylko na 
znak żałoby po własnych panujących. 


Królobójca. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Rzym 8 sierpnia. 

Z Monzy donoszą do „Tribuny“ : 
O ile się zdaje królobójca Bresci miał 
kilku wspólników. Po dokonanym zama- 
chu dały się słyszeć wołania: „Puśćcie 
gol“ Na pytanie generała Ponzio Veglii, 
gdzie jest morderca, odpowiedział jakiś 
nieznajomy: „Nie schwytano go! poczem 
zniknął w tłumie. Na moście w pobliżu 
miejsca zbrodni znaleziouo pozostawiony 
prawdopodobnie przez jakiegoś rokotnika 
surdut, który widocznie miał na celu u- 
możliwić sprawcy zamachu przebranie się. 


Telepramy i telefonematy 


Hamburg 8 sierpnia. 
Ów podróżny, który zachorował wśród 
podejrzanych symptomów na okręcie wę- 
glowym przybyłym tutaj dn. 28 z. m. z 
Russaria — wyzdrowiał już. Inni podró- 
żni przybyli tym samym parowcem są zu- 
pełnie zdrowi. 


m mk „m AAA 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Ńarod.*) 


Pretorya $ sierpnia. 
Harrismith poddało się angielskiemu 
generałowi Maedonaldowi, wskutek czego 
chodzić już moga pociagi między Orania 
a Natalem. W dniu 5 b. m, rozpoczęła 
się gwałtowna bitwa nad rzeką Elandri- 
verem 1 trwała do 6. Szczegółów brak. 
Pretorya 8 sierpnia. 
„  Zapanował w sobotę we Vryburgu 
niesłychany niepokój. Powołano pod broń 
Saz miejską, |rzybyły również posiłki 
wojskowe, a powodem tego była obawa 
ewentualnego napadu Boerów. 


my a. Londyn 8 sierpnia. 

= „Daily Telegraph“ donosi z Pretoryi 
5 bm: Drobne oddziały Boerów atakowa- 
ły Anglików z wszystkich stron, podczas 


cofania się garnizonu 
Springsu. 


angielskiego ze 
Kroonstad 3 sierpnia. 
Wedle nadeszłych tu doniesień, pre- 
zydent Oranii Stejn zachorował. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Londyn 8 sierpnia. 

Izbę gmin zawiadomił wczoraj Bro- 
drick, że nie nadeszły żadne dalsze wia- 
domości z Ohin. Niema też potwierrdżenia 
doniesienia jakoby posłowie i cudzosiem- 
cy opuścili 2 b. m. Pekin i wyjechali 
pod ekskortą do Tientsinu. 

Rzym 8 sierpnia. 

Ajencya Stefaniego donosi z Taku 
przez (zifu, że komendant krążownika 
Elba otrzymał zawiadomienie o nocie 
gubernatora Szantuńskiego, która podaje do 
publicznej wiadomości, iż posłowie w Pe- 
kinie w dniu 8 lipca byli przy życiu i 
mieli dość żywności, a przedsięwzięto już 
kroki, aby bezpiecznie mogli dojechać na 
tymczasowy pobyt do Tientsinu. 

Wiedeń 8 sierpnia. 

Urzędowy „Wiener Abendpost* ogłosił 
dziś skład głównego sztabu austro-węgier- 
abe eskadry przeznaczonej do Azyi wscho- 

niej 
Bruksela 8 sierpnia. 

Konsul belgijski z Szangaju doniósł, 
że Litinczen wyruszył z Pekinu na czele 
silnej kolumny, aby zabezpieczyć kolej 
żelazną Pekin-Hankau, którą podobno za- 
mierzają zająć Japończycy, aby odciąć od- 
wrót Chińczykom 

Londyn 8 sierpnia. 

Do Woolwich, wielkiego arsenału an- 
glelskiego, wysłano rozkaz, aby miano tam 
w pogotowiu wielkie zapasy wszelkich 
przyborów wojennych. 

Londyn 8 sierpnia. 

„Biuro Reutera“ donosi z Szangaju 
onegdaj, iż władze chińskie zatrzymały w 
Cynhianie parowiec przeznaczony do prze 
wiezienia cudzoziemców do Szangaju. Po- 
między cudzoziemcami zapanował wsku- 
tek tego wielki niepokój, Konsul angielski 
otrzymał jednak zapewnienie od guberni- 
tora, że nie ma powodu do obaw. 

Londyn 8 sierpnia. 

Wedłe doniesienia dziennika „Daiły 
Mail* z Szangaju z 5 bm. zażądał generał 
Gaselee przydzielenia sobie większej licz- 
by oficerów artyleryi, admirał Bruce o- 
świadczył jednak, że nie ma do rozporzą- 
dzenia dostatecznej ich liczby. 

„Standard“ doniósł z Tientsinu 5 bm. 
że wujska japońskie natrafiły w marszu 
na północny wschód od Tientsinu na wiel- 
kie wojsko chińskie złożone z kawaleryi i 
piechoty. 

To samo pismo donosi z Szangaju, 
że Lihunczan prosił cesarza o Yciomie- 
sięczny urlop. Lihunczana wielce wzbu- 
rzyła wiadomość, że dwaj członkowie cun- 
lijamenu, którzy byli przyjaźnie usposo- 
bieni dla cudzoziemców, zostali śmiercią 
ukarani i to nie ścięci lecz przepołowieni. 


Londyn 8 sierpnia. 

Poseł Pritchard Morgan} telegrafował 
do Lihungczanga z prośbą, aby dla za- 
kończenia wojny starał się pozwolić woj- 
skom ‘europejskim wkroczyć do Pekinu a 
posłów państw obcych przewieść do Ti- 
entsinu, w którem to mieście miałyby się 
toczyć następnie rokowania pokojowe. Li- 
hungczang odpowiedział, że jestto bezwa- 
runkowo rzecz niemożliwa. Gdyby wojska 
sprzymierzone posunęły się przeciw Pe- 
kinowi, wówczas Chińczycy musieliby 
podjąć z nimi walkę Dziennik urzędowy 
angielski ogłosił zakaz wywozu broni i 
amunicyi do Chin. 


Waszyngton 8 sierpnia. 

Generał Ohaffee doniósł 3 sierpnia z 
Tientsinu: Wskutek uchwały zapadłej na 
konferencyi komendantów wojsk sprzy- 
mierzonych aby stoczyć z Chińczykami 
bitwę, uderzyły wojska japońskie, angiel- 
skie i amerykańskie w sile około 10.000 
ludzi na nieprzyjaciela, zajmującego silne 
stanowiska pod Peicanem i będącego po- 
dobno w sile 30.000 żołnierzy. Na pra- 
wem skrzydle operowali Francuzi i Ro- 
syanie w sile 4.000 ludzi. 

Wedle tego samego Źródła posłowie 
w Pekinie byli jeszcze 28 czerwca w do- 
brem zdrowiu. 


Petersburg 8 sierpnia. 
Sztab generalny otrzymał wiadomość 
z 31 lipca z Ohabarowska, że oddział 
generała Sacharowa posunął się o 120 
km. na południe 0d Sansina, nienatra- 
fiwszy nigdzie na Chińczyków. Rosyanie 
opanowali jeden z chińskich okrętów wo- 
jennych, a pod Erbziali podpalili składy 
chińskie z rozmaitymi zapasami, Generał 
Maziewskij donosi, że wszelkie wiadomo- 
ści o pojawieniu się Chińczyków w kraju 
zabajkalskim okazały się fałszywymi. 
Nowy Jork 8 sierpnia. 
Dzienniki donoszą z Szangaju pod 
datą onegdajszą : Nadeszła tu za pośred- 


Pekinu od amerykańskiego posła Oongera 
tej treści: Jeżeli wogóle macie nam 
przyjść z pomoca, to przybywajcie natych- 
miast. W Pekinie nie ma żadnego rządu. 
Władza spoczywa w rękach wojska, które 
postanowiło cudzoziemców wymordować, 
Szangaj 8 sierpnia. 

Posłowie i wszyscy cudzoziemcy wy- 
ruszyli 2 bm. pod eskortą z Pekinu do 
Tientsinu, 

Paryż 8 sierpnia. 

Wczoraj radzie ministeryalnej zako- 
munikował minister spraw zagranicznych 
dekret cesarza chińskiego z 2. bm. w 
którym powiedziano, że posłowie jeżeli 
tylko sobie życzą, moga być przewiezieni 
pod eskorta do Tientsinu i daną im będzie 
swoboda porozumiewania się ze swoimi 
rządami ale tylko nieszyfrowanemi depe- 
Szami. Minister dodał, że dotychczas ża- 
den z rządów nie został zawiadomiony 0 
pockaj wojsk sprzymierzonych na Pe- 
in. 


Londyn 8 sierpnia. 
„Times* donosi z Tientsinu 2 sier- 
pnia. W kwestyi marszu na Pekin nie na- 
stąpiło jeszcze porozumienie, podczas gdy 
każdy dzień zwłoki wychodzi na dobre 
Chińczykom, którzy umacniają swe pozy- 
cye pod Pekinem. W Pekinie stoi 25,000 
Chińczyków. Anglicy, Amerykanie i Ja» 
pończycy są za natychmiastowym mar- 
szem, Rosyanie zaś i Francuzi zwlekają, 
gdyż nie mają dostatecznego taboru. 
Kolonia 8 sierpnia. 
„Koelnische Zeitung* donosi z Ber- 
lina: Jak słychać z wiarygodnego źródła, 
feldmarszałek generał Waldersee otrzymał 
nominacyę na głównego wodza niemie- 
ekiego w Chinach. 
Bruksela 8 sierpnia. 
Minister spraw zagranicznych otrzy- 
mał z Pekinu z 2 bm. od belgijskiego po- 
sła depeszę następującej treści: Od 4 do 
6 lipca broniliśmy z pomocą ośmiu żoł- 
nierzy austro-węgierskiej marynarki, bu- 
dynku naszego poselstwa. Grmachy posel- 
stwa austro-węgierskiego, holenderskiego i 
włoskiego doszezętnie spalone. Poselstwo 
francuskie leży w gruzach. Wszysey schro- 
nili się do budynku poselstwa angielskie- 
go i tam zostali oblęźeni pzez Chińczy- 
ków. My cudzoziemcy straciliśmy ogółem 
58 zabitych i mamy 70 rannych. Öd 19 
lipca ustały ataki Ohińczyków. Środki ży- 
wności są na wyczerpaniu, spodziewamy 
się jednak rychłej odsieczy i oswobodze- 
nia z rąk chińscich. Wszyscy Belgijeczycy 
w Pekinie są zdrowi. Proszę zawiadomić 
o tem rodziny. 


Londyn 8 sierpnia. 

„Standard* donosi z Szangaju z daty 
wczorajszej, że oficerowie marynarki 
wszystkich reprezentowanych w Szangaju 
mocarstw zarządzili wszystko, co potrzeba 
do obwarowania miasta. 

Telegraf i poczta do Tientsinu funk- 
cyonują bardzo nieregularnie. 

„Times“ donosi z Szangaju pod da- 
tą wczorajsza: Nie da się zaprzeczyć, że 
każdy dzień zwłoki marszu wojsk sprzy- 
mierzonych zwiększa trudności na ich 
drodze, bo dodaje otuchy Chińczykom. 
Komendant Li tin-czen udaje się w oko- 
lice Pau-ti-fu, Jest to dowódca wszystkich 
sił chińskich wystawionych z prowincyi 
Czili. 

Szangaj 8 sierpnia. 

Konsul japoński otrzymał depeszę, 
że w dniu 1 bm. posłowie w Pekinie byli 
zdrowi, ale właśnie obawiali się napadu 
Chińczyków. Amunieyi mają cudzoziemey 
w Pekinie zaledwie tyle, że na każdego 
po 25 nabojów wypada, a żywności tylko 
na 6 dni Sekretarz poselstwa japońskiego 
umarł z ran. 


Dział ekonomiczny, 


— Kurs sadownictwa i ogrodnictwa, urzą- 
dzony w Kossowie staraniem komitetu gal. to- 
warzystwa gospodarskiego trwał od 23 do 27 zm. 
Zapowiedziano wykłady popularne dla mieszczan 
i włościan z okolicznych gmin. Włościan zgłosiło 
się na nie dwóch ai oni nie wytrwali nawet przez 
dwa dni. Natomiast z różnych stron powiatu 
przybyło na wykłady 10 nauczycieli i 2 nauczy- 
cielki, a mianowicie pp: Emil Kuzijewicz i Mi- 
kołaj Guszała z Kobak.;Jan Macewicz i Jan Sta- 
syszyn z Kut, Grzegorz Rogowski z Słobódki, 
Łukasz Harmacij z Rostok, Piotr Pobihuszczy z 
Biłobezki, Dymitr Jendyk z Hryniawy, Adolf Le- 
wandowski z Jaworowa, Mikołaj Bojczeniuk z 
Kossowa i pp. Olga Rogowska z Kosowa i Feli- 
cya Ungertowa z Kosowa Starego. Na otwarcie 
wykładów przybył tylko p. Antoni Szlemkiewicz, 
inspektor szkół i p. Dymitr Pokunów, kierownik 
6-klasowej szkoły męskiej kuckiej. Wykłady pro- 
wadził ściśle wedle zakreślonego programu p. 
Brzeziński z Załeszczyk. Teoretyczne wykłady 
trwały każdego dnia od godz. 10 do 11 przed- 
poł. a od godz. 4 do 6 popołudniu trwały pou- 
czenia praktyczne w ogródku włościańskim w 
Moskalówce a raz w ogrodzie dra 'Tarnawskiego. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dma 8 sierpnia 1900. 
Akeyo za sztnkę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421'- do 425'-., Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531-— 539—. 


nictwem prywatnego kuryera depesza z | Banka hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.--. 


Polecana majta iej 


Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. 
150 zł. 

Listy zas'awne na 100 zł.: Banku hipot. gal 
400 koronowe 90:60 do 91:30. 5%% z 10°% prem. 
109:30 do 110—. 4'/,9%, los w 50 latach 88:30 
do 99:—. Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 
99-— do 99:70. Banku krajowego 40%, los. w 57 
latach 92:— do 92:70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
40 (I. emisya) 91:50 do 92:20. 4°% los, w 41 
latach 91:50 do 92:20. 4°% los. w 56 latach 90*— 
do 9070. 

Oblig! za 100 zł. Galic, fanduszu p ropina- 
cyjnego 40, 95:50 do 96:20. Bnkowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5%, —'— do 102:—. Kom, 
banku kraj. 5%, w. a. I. em. 100*— do 100-70. 
Pożyczka krajowa 6°% w. a. 102*— do : 
41,0% 99:50 do 100:20. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92— do 92:70 za 100 nom, 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72:—. 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do ——. = 

Monety. Dukat cesarski 11-30 do 11:45. Na 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —'— do 
. Rubel rosyjski srebrny 2'54 do 2'58. Ra- 
bel rosyjski papierowy 2'55 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:20 do 118'80. 


Wiedeń dnia 8 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 66%, 
węg. zakładu kredyt. 685*—, Anglohanku 276.50, 
Unionbanku 553—. Banku dla krajów koronnych 
413:—, Bankvereinu 495—, Bodenereditu ——, 
Gal. Banku hipot. 642: —, kolei państwow. 657'—. 
kolei południowej 109'—, tramwaju A. 275:——B, 
268: -, kolei Klbethal 460'-, kolei północnej 

*--, kolei czerniowieckiej -—'—, alpiny 451—, 
Rima Muranya 513:-—, pragskiego towarz. żel. 
1.775, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
287—, oblig. węg indemniz. 91:20, renta majowa 
97:60, austr. rau:+ koronowa 97:70, węg. renta 
koronowa 90:80, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk- 
9030, 4-procent, listy banku krajow. 92—, 41h- 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4'/,-procent. listy bankn 
hipotecznego 98:50, 5-procent listy banku hipot. 
109:50. 4-procent. galic. obligac, propinac. 95-90, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m, Lwowa 89-50, losy tureckie, 
105:—. marki 118:55, rnble 255.25. 


-- Paryż d. 8 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 10020 Mąka 26:10. 

— Berlin d. 8 sierpnia. Zamknięcie giełdy' 
Banknoty austryackie 84-45 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50'50, Austryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'—, 

— Frankfurt d. 8 sierpnia. Giełda wieczorna, 
Anstryackie kredyty 207:—, Kolej państwowa 
139:75, Alpiny —'—, Disconto 174*90, Laura 
208:60. 


—'— do 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 8 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14:80 
do 15:20, pszenica gotowa nowa  *— do -*—, 
żyto gotowe 1120 do 11:60 żyto gotowe na ter- 
miny —* - do —:-—, owies obroczny gotowy 12:50 
do 138—, owies na terminy —-*— do —'—, jẹ- 
czmień pastewny 11:50 do 12---. jęczmień brow. 
12 — do 18: , groch do gotowanin 1650 do 
24 —, wyka —'—, do —*—, nasienie lniane —'— 
do —*—, nasienie konopne — —., bób —'— do 
—'--. bobik 11:50 do 12:50, hreczka 16 — do 


17: .. koniczyna czerwona galicyjska —'-— do 
—'—, biała —'-- do —'—, tymotka —'-— do 
—-'--, szwedzka —'— do -—, kukurudza stara 
13:— do 13:50. nowa —-— do —*—, chmiel sta- 
ry —— do ——, nowy za 65 kilo —'— do 
—' —, rzepak 2250 do 28:—, groch pastowny 
13: . do 15*—, do gotowania —'-- do —'—, 


Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1875 do 
19:50 na terminy 1675 do 17:50, warranty ——*— 
do aż. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 

Kraków d. 3 sierpnia. 
Na rynkach zagranicznych zapanowała w 
ostatnich dniach uieco silniejsza tendencya, która 
jednak pozostała bez wpływu na targ dzisiejszy 
nn Kleparzu. Dowozy wprawdzie nie zwiększyły 
się, zapotrzebowanie jednak jest obecnie u nas 
tak minimalne, źe targ odbył się prawie bez 
transakcyi co do pszenicy, a sprzedano jedynie 
parę wagonów żyta, które podniosło się w cenie 

zaledwie o 5 10 halerzy na 50 kilogramów. 

Płacono : pszenicę białą od 7:20 do 8:15 k. 
pszenicę czerwoną 7:20 do 8'20 kor. pszenicę 
żółtą 7:20 do 8:20 kor. żyto 6'20 do 6:80 kor. 
jęczmień browary 6'25 do 7— kor. na krupy 


—'— do —'— kor. owies 6'25 do 6'75 kor. 
rzepak —'- do —'- kor. konicz czerwony 
—'— do —: kor. konicz biały — — do —*— 
kor. kukurydza — — do '— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 


Wisdeń dnia 8 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 8'44 do 8:46, 
na maj czerwiec ((*— do (:—, na jesień 8:09 do 
8:10, żyto na wiosnę 0: — do () —, na maj-czerwiec 
0-— do 0*—, na jesień 7:44 do 7:41, kukurudza 
pa czerwiec lipiec (*— do 0*—, na lipiec-sierpień 
6:42 do 643, na wrzesień-paźdz. 642 do 6:48, na 


maj 1901 523 do 524, wus na maj-czerwiec 
0: do 0'—. na jesień 5.64 do 5'65, rzepak na 
styrzeń-luty 0*-— do 0—, na sierpień-wrzesień 
1875 do 18:85, olei rzepakowy na kwiecień-maj 


— — do —'—. 
Tendencya spokojna. 
Stan powietrza : piękna. 


Budapeszt dnia 8 sierpnia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8:10 do 8:11, 
czerwiec ('-- do0' , najaździernik 7:79 do 8'80, 
żyto na maj 7:30 do 7:81, na październik 6:97 do 
6-99, owies na maj 0"— do 0 —, na pażdziernik 
580 do 5'32, knkurudza na sierp. 6'20 do 6:21, na 
wrzesień 6-10 do 6:11, na maj 1901 4'91 do 4'92. 
rzepak na sierpień 13 40 do 18:45. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya spokojna. 

Stan powietrza : piękna, 

— Wiedeń dnia 8 sierpnia. Cakier (słaby) 
29:50 do —' -, Nafta galicyjska —*— do ——, 
Spirytus —'— do —' —. 


j mi . 


DINŚGIANIG QOMOWE, WĘŻE Partial  Zówiewska 


2, W. CZOPP, Zółkiewska 2. 
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Prawo SiArSZGiStWA. 


Powieść 


Champola. 


(Ciąg dalszy.) 


Pragnęli przybyć ostatnimi, ażeby tak sobie 
jak i Teresie oszczędzić przykrej rozmowy z nią. 

Tego rana miały być zdjęte pieczęci, nało- 
źone po śmierci Waltera i był to jeden z powo- 
dów, dla którego Franciszek odroczył swą roz- 
mowę z lady Chartran. 

Jakkolwiek wydawało się to nieprawdopo- 
dobnem, mógłby się znależć testament Waltera, 
zmieniający wzajemny stosunek. 

Mógł również znależć się jaki list lub do- 
kument, rzucający światło na ostatnie myśli lub 
czyny zmarłego i dozwalający zrozumieć powody 
tajemniczego dotychczas wypadku tragicznego. 

Franciszek rachował na to. 

Ale nadzieję jego rozwiało obojętne zacho 


wydobyciu go z wody. 


DROBNE OGŁOSZENIE 


po 1 et, od wyrazu. 


|= kobieta, matka czworga dzieci, | 
której mąż od dwóch lat niezdolny do 
pracy, jest obecnie w bar izo przykrem po- 
łożeniu i prosi choćby o najmniejsze 


soleami 


r kawaler, osiadająe 
Gorzelnik, szkołę Eak, i Ra kw. złr, 1—, 
ktykę siedmioletnią z dobremi świadectwa- 
mi, mogąc się podjąć za czystą pensyę 
lub za procent, poszukuje posady zaraz. 
B. C. poste restante 25 Narol. 


akład św. Heleny Sióstr Feliesanek, 

Lwów, ulica Janowska l. 42, ptszukuje 
miejs:a prywatnej nauczycielki dla pa- 
nienki z ukończoną ósmą klasą. 


ONDLE mosiężne do smażenia konfitur 

po złr. 3—, 3:50, 4—, 5-—. Prasy 
do wyciskania soku z owoców, po zł. 5'— 
i 7:75, poleca Piotr Chrząstowski, handel jj 
żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry), Filia: Tarnopol plae 
Sobieskiego. 


- dE pożyczki wszelkim de- 
kretowym urzędnikem, profesorom, o0- 
ficerom (urzędnikom wojskowym) wyr bia 
się i informuje bezinteresownie, dyskre- 
taie i jak najrychl:j. Listowne zgłoszenia 
z załączonem portoryum pod „łożyeski* 
biuro dzienników Hollendera, Lwów, Ko- 
pernika 7. 


JEBSUJLOŁI 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 

zony cenach złr 5 —, 6—, 150, dla 

chorych z samego drobiu i dzikiego ptae- 

twa po 10 złr. kilo. — Dnór Łaupszyn 
Brzeżany 


OZ 


ną 


Zakład naukowo -wychowaczy Sióstr 
Boromeuszek w Wielkich Oezach, połą- 
czony ze szkołą wydziałową, został w tym 
roku znacznie rozszzrzony, wskutek czego 
może więcej przyjąć uezenie za skromnem 
wynagrodzeniem miesięcznem 12 złr. za 
co każda nuezenica otrzyma <ały wikt (4 
razy dziennie posiłek) opranie i naukę 
szkolną. 


ma do sprzedania żyto Tryumf (Bahlse- 
na) po 9 złr. za 100 klg. z workiem loco 
stacya oraz 3-miesięczne knurki czystej 
krwi dużych Yorkchirów. 


Na sezon wakacyjny. 
Floberty ostrzelane, rewolwery dla wła- 
snej obrony, lancastrówki wszelkich 
systemów poleca Bolesław Jankowski 
skład i pracownia rusznikarska we 
Lwowie, Uzarnecekiego 1. 3. Reperacye 
uskutecznia się sumiennie i pod gwa- 
rancyą. Kupuję starą broń i antyki, 
płacąc gotówką. Cenniki gratis i franco 


| um 
-"PZRWSJNIGA 


Stare kuracyjne 


Wina tokajskie 


po zir. 3:50, 4*—, 5:50, 6:50, 7:60. 


szufie pe zł 1:—. 

składania po złe. 6:—. Krzesia złr. 2:20. 

Narzędzia ogrodnicze w komplecie: 

dronety. Nożyce do szpalerów złr. 260, 

.gielskie złr. 3:50, łopaty, grabie , mo- 
tyki, grabie itp. — poleca 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki |. 9. 
Osobny magazyn mebli żelazny:h na 1 p.l>==FRSZEASUESTE 


Biuro techniezne dl 


aOTTERY 


| 
Skład we Lwo 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 9 Sierpnia 1900 Nr. 218. 


wanie się lady Chartran podczas tych poszu- i 


kiwań. 


| kiem, stosownie do zwyczaju zawsze szanowa- 


Jako wdowa i przypuszczalna spadkobier-* nego w Anglii, zdziwił się, spostrzegłszy wcho- 


czyni zmarłego była obowiązaną 
w rewizyi, jak również i pułkownik Mainwood, 
uginający się pod ciężarem swych licznych obo- 
wiązków. 

Ten nieznośny Walter, naprzód jako mało- 
letni, następnie jako zmarły obciążał go tylko 
troskami. 

— Oby choć nie naznaczył mnie kuratorem 
masy! — mruczał zaniepokojony. 

Ale Walter nie dopuścił się tego okru- 
cieństwa. 

Zdawało się, że nie troszczył się wcale, co 
po śmierci jego stanie się z majątkiem. 

Pospiesznie dokonano rewizyi w jego gabi- 
necie i pokoju. 

Przetrząśnięto szuflady, lecz nie znaleziono 
nie ważnego. 

Rewizyę w pokojach pozostałych robiono 
jeszcze pośpieszniej, dla oka, ażeby tylko zadość 
uczynić prawu i zwyczajowi. 

Sędzia pokoju, obywatel ziemski z sąsiedzt- 
wa, dobry myśliwy, lecz nieosobliwy urzędnik, 
nie lubiący grzebać w papierach, odetchnął swo- 
bodniej gdy wszedł do pokoju ostatniego, jaki 
jeszcze pozostał do zrewidowania, położonego na 
parterze, w którym złożono zwłoki Waltera po 


|dominikany czubate i bez 


we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, czarne i siwe, mewki chiń- 
skie oraz inne azyatyckie gatunki 


ie, ul. Zyblikiewieza l. 35 pod lit. dwójny, eyn-|sprzeda od 2 do 6 zł. i wyżej za TI. 
E e Aa re ua Drut KolczaSty rra pae — Obmiński, Łyczaków 14 
50, z 


tami eo 12 em, 


100 metrów złr. 3:50 Lwów. 


) co 6 em. 100 metrów złr. 4—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
Łopaty do drenowanis i 


Ławki ogrodowe dO| ENO W) 
Biuro pani Zaleskiej| 


ulica Apennins 4, w Paryżu 


Guwernantki 

z patentami natkowymi, Bon'de 

usługi Francuzek i Angielek. — 
Prosi o frankowanie listów. 


Hy- 


stręczy i dostarcza 


ABZŻÓ 


35 47, oszczędności. 


opału fabrycznego. 


Ruszty patentu Kudlicza 


dostarcza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN:* 


Fabryka: „Lwów — Podzamczs* ul. św. Marcina. 
a Hetmańska 1. 12, I. 


a zamówień 
EUEN T 


Lwów, uli: 
TERREN 


eraz SRN 


mmmmum 


1 flaszka złr. 1:20 et. 
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej 


4133 Woda kosmetyczna do mycia koni. 1/4 flaszka złr. 6, !⁄, flaszki złr. 3:50. 
Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszczenia włosów. Wzmacnia nadniszezo- + BP May" SEEGE 
3 PE ne i słabe ścięgna, nauwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka- | SRS UNNUR Zd NEAN Ry=S: UAE 
y Aj dóbr Żorniska poczta DomażyT gzą wszelkiemu zapaleniu, szczególnie uznane w żółtaczee, pęcinie, guzach u. ar w ASY lh = 
pyt, grubym kolnuom, guzom n Ścięgień, grubych przegubach , mabrzmiałościach 
gdzie się pokszuj». Usuwa drżenie kolan i leczy wszelkie stłuszczenia. 


HOTTERA AGRIL 


prosze: odżywczy dla koni i bydła rogatego. — 1 paczka 80 ct. 
Znakomity dodatek de karmy celem utrzymania bydła zdrowo i silnie. 


nżywać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. 


zegarmistrz 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


uczestniczyć 


e M a e. 


GOŁĘBIE 


najwytitn ejsze w ostatnim czasie. 


„kKraining-Flnid* 


Woda do mycia koni i bydła rogatego. 


wie u Piotra Mikolascha i Sp. droguerya i skład farb. 


Główny skład: Apteka „zum heil. Josef '*, 
Wiedeń, VII/2, Schónbrunnerstrasse 182. 


Obszerne prospe ta d:rm» i opłatnie. 


4 „KŁ 


Stanisław Woźniak 


dzącą swą narzeczorłę, a jeszcze więcej zauwa- 
Żywszy dziwną zmianę na jej twarzy. 

Nie była, jak dnia poprzedniego, 
przybitą w swej sukni żałobnej. 

Była niezmiernie ożywioną, śledziła czynno- 
ści urzędników, przeglądała po przejrzeniu przez 
nich wilgotne jeszcze ubranie nieboszczyka 
iznalezione przy nim różne drobiazgi. 


bladą i 


Ale i w tym pokoju nie znaleziono nic za- 
sługującego na uwagę. 

— Zdaje się, że misya nasza skończona — 
rzekł sędzia, wychodząc z pokoju. 

Queenie umyślnie zatrzymała się, 
wyjść ostatnią, 

Gdy weszła do salonu, nie zastała już 
przedstawicieli prawa, tylko rodzinę i Ojca Ma- 
zerollier, którego wszyscy, z wyjątkiem mistress 
Kiddy prosili, aby nie opuszczał ich jeszcze. 

— Nie wszystko jeszcze skończone — na* 
legano — będziemy jeszcze potrzebowali księdza. 

I rzeczywiście wszyscy oni zgnębieni lub 
zaniepokojeni, potrzebowali pomocy jego umysłu 
jasnego i serca współczującego. 

Ojciec Mazerollier czuł to sam, więc pozo- 
stał, tembardziej, że zaszła nowa komplikacya. 

Podeszła Queenie cała drżąca, nie z oba- 


ażeby 


Linia Hollandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 


Franciszek, postępujący zaraz za urzędni- |wy, lecz ze wzruszenia i odezwała się głosem | się go, wręczając Walterowi 


zmienionym: 

— Franciszku, oto kluez, który widziałam 
w rękach twego brata w wigilię jego śmierci 
i który znaleziono później zawieszony na jego 
szyi. Mogę ci powiedzieć od jakich on drzwi, 
gdzie Walter przepędził ostatnie godziny swego 
życia i gdzie prawdopodobnie można będzie od- 
kryć jego myśli i sekret. Prawnicy nie powinni 
wiedzieć o niczem, lecz my obowiązani jesteśmy 
poznać prawdę. 

Franciszek chciwie pochwycił klucz podany 
sobie przez Queenię. 

Mistress Kiddy stała zamyślona i milcząca, 
ale utkwiony w Queenie jej wzrok wyrażał nie- 
nawiść nieubłaganą. 

Queenie spostrzegła ten wzrok i wrogą po- 
stawę ciotki Kiddy. 

Pułkownik był mocno niezadowolonym. 

Poznał ten przeklęty kawałek żelaza, wrę- 
czony sobie po śmierci rodziców Waltera przez 
dawnego kuratora masy lorda Mac-Borona, z ta- 
jemniczem i uroczystem zaleceniem „Papiery fa- 
milijne, niezmiernie ważne“. 

Mac Boron, purytanin, nie był ciekawy po- 
znać ich, pułkownik zaś strzegł się ich jak 
ognia. 

Nie dość, 
wszędzie ! 

To też doznał wielkiej ulgi, gdy pozbył 


że musiał go nosić z sobą 


9 sierpnia Spaardam o godz. 12 w poł. 
czuba 
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Najbliżazy odjazd: 
] 16 sierpnla Rotterdam o g. 4:30 rano. 
23 sierpnia Prlaasdam o g. 12:30 popoł. 30 sierpnia Potsdam o godz. 4 popoł. 


w dzień jego peł- 
noletności. 

Teraz przynajmniej nie zobaczy go już 
nigdy. 

Tymczasem Walter z drugiego świata przy- 
syła go znowu na umartwienie wszystkich. 

Szczęście, że Franciszek jest pełnoletnim ! 

Zawrócił się na pięcie i odszedł zobaczyć 
w Przewodniku kolejowym, o której godzinie od- 
chodzi pociąg do Dowru. 

Franciszek nie podziękowawszy narzeczonej, 
nawet nic nie odrzekłszy, obracał w ręku klucz 
niewielki, starożytny, jakiegoś kształtu specyal- 
nego, od szafy, czy też od kufra. 

Zdawało mu się, że słyszy jakąś skargę, 
czy pieśń żałosną, melodyę z czasów dawnych : 


„Raz tylko otworzył go w dzień pełnoletności, 
I nim zdążył zamknąć, osiwiał ze zgrozy*. 


Ale Ojciec Mazerollier przecież oświadczył, 
że prawda zawsze więcej warta niź kłamstwo, 
Dziedzic Chartranu zwrócił się ku Queenie 


i zdecydowany opłacić tę prawdę choćby życiem 
własnem, rzekł: 


— Chodźmy. 


(C. d. n.) 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Nowe parowca o podwójnych śrubach: Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa d . 
Rotterdamm 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Postdam 12.500 ton. kA P d rę = sa ię 
Cena kajuty pierwszej klasy od 360 kor. wyżej | ? osobowy 5 z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 d 
J «Fe od przystani j 0 j R 
kajuty drugiej klasy 6d 216 kor. — h. Pp pospiesz. z Czerniowiec, lizkan, Constancy, Bukaresztu, 
2 3 klasa 185 kor. 40 h. od Wiednia, 4 2 z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. 
Biuro we Wiednin: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla II. klasy : IV Weyrin- osobowy z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrueku i Tryeście., m z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa 
Rymanowa, Sanoka, Przemyśla x 
a s Metairie (aieiai wa TO rea unistene 
ziannie j y i i 
NANRRNRNRRNRI RA ANAANNNSRNNSK| : z Janowa CY zi SE NS 
R > a żęrzopela, Mo Aly 
X ZY, w a 3 OP A „a awocznego, Stryja yrowa, Sanoka, Kałusząa i 
x pracownia sukien damskich i ndlorkow dziecinnych żę) : | DS ACP aa L A 
3 Ł i z Krakowa, (Zagórza, Kupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 
Z Arai Ta toda 4 „Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
= z Rzeszowa (Liubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
w N AUKI KRO JU FR ANCUSKIEGO >: R ; e EMEOTA (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
ŁJ 
A pod firmą: » z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1I6 d 
z r4 pospieszn. z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, owad, RoBdad. Pana 
3 WE A RW A W A NIEWSK A Z Š Z Saar oian itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
R s owej e ab talu U | osobowy SU z Branchowiae (o IE dow, Husiatyna, Tarnopola | Brodów 
à . 6. 1 0 w niedzielo i święta) 
% Przy zamówieniach z prowincyś uprasza się o przysłania dobrze leżą = ż z Krakowa O i Odeia, “aeea D E 
cego stanika, długości przodu spodnicy š objętość w kłębach. M s z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z Dla dzieci: wiek, objęiość w pasie ś w piersiach długość od wszycia n z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
kołnierza przodem. % 7 z Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święt 
R ) ęta) 
” n z Janowa (od 1/5 do 15 dzi i świ 
R Na żądanie pròbki materyj każdego sezonu — franco. R pospieszn, z Krakowa, Wiadnia kl ED Tog Przemyśla 
W TENETE DE TODENEYNE RNR RRERREEREERER osobowy Z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) i z 
i : i 3 z zie EA cd 1/5 do 15/9) 

i z Krakowa, Wrueł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i J| 
| ; 3 » z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, eTe 
LR 3 z duawocznego, Pesztn, Chyrowa 
| Z zę = 3 eaat NO Brodów, Kopyczyniec. 

Í > , Tarnopola na dwvrzec „Podzameze" 
Ge p p CAE n z Tarnopola 2 
we Lwowie, przy ulioy Jagiellońskiej 1 8 B pospieszn. 2 z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy á Š 
(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) > osobowy z m n n E 5 
KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ | ET a acz. 
E d Pociąg Odehodzą ze Lwowa z dworca głównego : 
oraz pospieszn. do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
p A wy ) roe 5 „ ltzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
all R all 5 | ] claro J osil osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
, , E „ Brzncehowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
W handlu posiadam wiele dzie? w księgarstwie dawno już wy- i i 
szerpanych, wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów. : $ 3 Podwołośsynk Bt = Oda, Bi ców TŻ 
Pojedyńcze dzieła podobnie jak i ca'e zbiory, zwłaszeza odno- ( r x Stanislawowa. Podw sokie abona p 
4 szące się do literatury ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą ŻĘ ospieszn » Krakowa, Wielnia W M Be A Lub 
(GQ broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty $% PE $ i n Warszaw iya sk Pi onk 
Sy) dotyczące sztuki i © ZA kupuję, przyjmuję w kemis lub pośre- (Ę ”  wadowa, Stróżu Tarnowa ” i „di 
+ dniczę w nabywaniu takowych. Pat 3 3 
|  ., Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności k x 3 za ae wek i 29 BA 
3 i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem : X = n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiat. Grzym. Kozowy 
Józef Tomasik " » Na 2 SR agowA, Pafutag i: 
> r 3 zoa, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. ż 5 Ek (od k (Kii do UPC, s = i święta) 
POR PRADY ROSZ ZA ROSZ pospieszn. odwołoczys ijowa, Odessy, B.od a 
AANEEN, mA osobowy ' y Brzuchowie (od 13 maja do 16 irh w niedz. i święta) 
o pospieszn. n Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
» Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
osobowy n Stryja (do Skolege tylko od 1 maja do 30 września; 


Należy | HR ZR EIA 7” 
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CAES "UEERAMDA NAC a 5 
do obrazów i zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


Meeke kc iezczcdczckIcc 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY. 


n Ja 


„ Ja 


, 


3 U 33 ï 


? 9:42 * 


pospięszn. 208 ” 


„ Krakowa, Wiednia, 
n £awocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałnaza 
» Tarnowa i Brodów 

„ Sokala i Rawy ruskiej 
„ Brzuchowie 
n Janowa (od 
„ Czerniowiec, Itzkan 
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., 


n 
osobowy | (3: Tarnopola 
n LĄ] 4 Podwołoczysk M 


Uwaga: Noona pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejski 


nowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 


p Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 września) 
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, 


„ Stanisławowa 


Lubaczewa, Jarosławia 


nowa (od 1/5 do 15/9 w dnie $ ts 
raadot d yi 0 Ji ie powsz. a od 16/9 do 30/4 


Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 


(oa 13/5 do 


16 t . A: . . 
J5 ào 15/3 V9 w A i święta) 


Przeworska, Rozwadowa, Rze- 
szowa, Orłowa, Tarnowa : i 


n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk > 


z dworca Podzameze 


5 Kijowa, Odessy A 


Oddział depozytowy 


jest wcześniejszy o 36 minnt od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
c. k. kólei państw. w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasiekich l. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 


Mare esencye - Korona Tokaj Y SKŁAD ZEGARKOW 


arin m j ro berike OEE przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 


po złr. 10— 1%— 15m | litrowa. szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńszich ściennych i a SAL ; 5 , 5 
poleca Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe z rozkładem jazdy. 
St MARKIEWICZ Wszelkie reperacye pizyjmoje i takowe jak najlepiej i najt:niej wyk. nuje i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
z z gwarancyą roczną wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 
W Rynku 1. 42, 4203 


MAGAZYN MÓD 
SEIDLER I KARPINSKIEJ 


' » RAE ' | Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz ) 
Pierwsze palojjskie Towarzystwo akc. dia przemysłu chemicznego | ŻĘ orze ™ eones kase peucoraes sotowe do wy PON * 
z cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie $ polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach $ 
(przedtem „Spółka komandytowa Juliana Wanga“) „a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- meza KENA Oryginalne modele paryskie. 
we Lwowie, ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze) żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- is <> OQOQQOCOĆQOCQOCO $) 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 


Poleca 4706 teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


T a wr ozy sztuczne 


własnego wyrobu. WĘ | 


Gwarancya składników. — Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie 
a E O 
MN ; polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
A 
Dla pp. właścicieli bydła opasoweg 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym. 


KEREKEKKEL EAKA 


Upraszamy Szanownych czytelników, zby zamawiając lub kupując WŁ 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając PE czne: 
ogowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na Źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpuęłi. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 


ogłoszeń Gasety Narodowej. 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4. 


l 


wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Sółki. 


= 


